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Pizeh śmy we Lwowie 
ostatnich p 


jch  gimnażziów lwowskich. 


go z najs ; 

Urazzystoć którą qhrzybyli przedsta- 

wiciele wie ; rychowamków tej 

szkoły, przy eczeństwu żywo 
, DIZ) 


tak niedawı 
tomniia uc 
obserwatoro 
ideologii, któd 
1 ważiem, a 
szych pewneg 

Miodzież 
tach szkolnyc 
tą na tożsamo: 


ości 


"Mia, 
stanowiła 


Kwitła w tej pnzepiłękna idea 
koleżeństy jaźni, rozwijało 
się głębokie p“ mie do szko- 


całej tej atmosfe- 
do  najbujniejsze 
. Te idee ikole- 
; szkoły, ocena 
eraz wychowane- 


ły, do wychow 
ry. w której sid 
lata dzieciństwa 
żeństwa ij przy 
roli szkoły, towa 
kom przez cale 


awia się nieco 
klo ko leżeń- 
1i wojenna nie- 
o się i iakby 
ńskie węzły 
enu iednostka- 


to: 


Dzisiaj spra 
inaczej. Wprawidi 
stw o (podniosła 
doła), aie zindy 
rozdrobniło. Ist 
przyjaźni między! 
mi, ale coraz mij 


ża zw. 


wiem, zbiorowego: tie biozeństwe mi ę- 
dzy wszystkiem Wh nazwać by 
można filareckiem. Wiewież dziol się 
ga wyznania, narodowo asy spoleczne 
i partje polityczne, czemu „niej nie było. 


Szczególnie partyjnictw 
średnich) daje sposobi 
dzo ujemnych. | 
Zamiera również č 
cie przywiązania! 
cie łączności duchowej 
rej się wyszło. Może 
tego dość luźne w ciąg 
ze szkołą (z powodu 
matur prywatnych i w 


<iakżę w szkołach 
- do refleksyj bar- 


czasu wolny uczu- 
szkoły. poczu- 
ą macierzą, z któ- 
rzyczytiły się do 
"ałych lat związki 
iżby wojskowej, 
ych itp.), może 


oddziałało także pewne 'bienie się ide- 
alizmu młodzieży. woxól jądzi się to za- 
równo na ławach gimna ch, jak i uni- 
wersyteckich. Ulatują pt z gniazd bez 
żalu, bez zachowania wog stosunku 
uczuciowego do opusza h (byle jak 
majrychlej!) siedzib. Wr też do nich 
myślą rzadko i tylko ioy | oaleczności. 

I jest jeszcze jedi między! po- 
koleniem starszem i mh Tamci, jak- 
kolwiek im się wioćlo s 16, mieli pe- 


wiem tradycyjny, charak$trysryczmy zresztą 
dla wieku XIX-tego, resgekjt dla nauki, 
mieli — choćby teorgtyjznie — poczucie 
większej  obowiązkowioś mieli to prze- 
świadczenie, że nauka wfmaga trudu, wy- 
siłku, systematyczności. ME zawsze się na 
tem trud zdobywali, ale pastowali w sobie 
jakby wrodzoną ideę szacunku dla tego tru- 
du i wysiłku. 


Nie możma dzisiejszego uczącego się 
pokolenia kwalifikować i osadzać w czam- 
buł, podciągać go pod: jeden strychulec oce- 
ny. Jest mnóstwo jednostek, odpowiadają- 
cych najwyższym  postulaom  chwalonej 
przez nas, przeszłości, pozatm lata ostatnie 
przynoszą niewątpliwie widyczną zmianę na, 
lepsze. Na ogół atoli biorąc, xidzi się często 
u naszej młodzieży niedwuzhc: ną terden- 
cję do ułatwiania sobie racy ży- 
cia, kosztem jak najmniejszy:h wysiłków, 
a przy pomocy jak najliczniejzego «paratu 
furtek, skrótów i przemykań sk przez trud- 
ności. Młode pokolenie jest zraztą pod tym 
względem spadkobiercą ' pokołeria starzzego, 
powojennego, Hasło: „porządne praczwać” 
nie jest dzisiaj wśród młodzieży hasłerijzbyt 


o godzinie 3 po południu 


ninistracji ul. Karmelicka 


warte wolne od opłaty. 


uje od godz. 11—12. 


w dniach 
sły subileusj 50-lecia jedme- 


w la- 
ść jednolitą, opar- 
ążeń przewodnich. 


N 


iedziela, 1 Li 


ca 1928. 


Rok 118. 


miejscowa 
- | miesięcznie bez dostawy 


4.80 
miesięcznie z dostawą do domu 


5.30 


Prenumerata 


zamiejscowa 


miesięcznie z przesyłką pocztową 


Za granicą 7.00 Zł. 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili- 
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr. za wiersz I-szpaltowy milimetro- 
wy (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło- 
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cala 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej- 

i scowe 30% droższe. 
P. K. O. 141.690. 


Warszawa, 30 lipca, (Tel. wł.) W dniu 
jutrzejszym P. Prezydent Rzeczypospolitej 
uda się do Brześcia, aby wziąć udział w u- 
roczystości 10-lecia 82 pułku piechoty. Na- 
stępnie P. Prezydent odwiedzi szereg miast 


y szkolne, uprzy- 
gdu i postronnym 
młodzieńczej 
y$ czemś wielkiem 
się w czasach na- 


Warszawa, 30 czerwca. (Tel. wł.) Jak 
donoszą pisma poranne, Marszałek Piłsudski 
udaje się na wypoczynek sześcio tygodnio- 
wy do FHerculanum w Rumunji. W zwiazku 
z tem szef Gabinetu Ministra podpułk, Beck 


Warszawa, 30 czerwca. (Tel wł.) 
W najbliższym czasie oczekiwana jest nomi- 
nacja Szefa Gabinetu Prezydjum Rady: Mi- 
nistrów, p. Henryka Józewskiego na Woj:- 
wodę wołyńskiego. 


(o powiedział 


Dziennikarz duński dr. Boeckholm, który 
ogłosit juź szereg wywiadów z różnemi wy- 


NAA—_NNZ nn wn NN 


pracy z Rządem, pułk. Sławkiem, zapytując 
go o stanowisko wobec parlamentaryzmu. 
Pułk. Sławek odpowiedział: Celem polityki 
musi być dziś nie uprawianie opozycji, nie 
rzucanie mas na ulice, lecz prowadzenie pros 
duktywnej i pozytywnej pracy. Rząd musi 
reprezentować nie partię, lecz Naród. Dla- 
tego też my, którzy reprezentujemy nową 
Polskę, chcemy przejść od programów par- 
tymych do realnych problemów Narodu 
i Państwa. Każda podstawa polityczna do 
pewnego stopnia musi być oparta o współ- 
prać pi współżycie najrozmaitszych intere- 
sów../« ub B. B. składa się z najrozmaitszych 
elementów, podkreślam przytem, że są w 
nim reprezentowane wszystkie narodowości 
Państwa Polskiego. 

Na uwagę korespondenta, że wybory 
przyniosły poważne wzmożenie lewicy, puł- 
kownik Sławek odpowiedział: Stronnictwa 
lewicowe, a przedewszystkiem socjaldemo- 
kraci, radykalne partie chłopskie i Wyzwo- 
lenie szły do wyborów pod firmą zwolenni- 
ków Marszałka Piłsudskiego. To też dziś 
partie te rozumieją, że oszukały swych wy- 
berców. W razie rozwiązania parlamentu, 


| 


popularnem, Na iego miejsce wstępuje nie- | 
zbyt często hasło inne: „ułatwić sobie jak! 
najbardziej karierę” naukowo-szkolną „a u- 
przyjemniać jak najitensywiniej szare dnie 
szkolnego żywota”. Dom idzie tym wybu- 
jałym skłomnościom bardzo często na rękę, 
a do wzmożenia ich przyczyniają się także 
i czynniki inne. 

Wysiłek mózgu budzi wyraźnę niechęć, 
odstąpiwszy swego tronu wysiłkowi fizycz- 
nemu. Strach przed trudem i szybka nuda — 
wybijają niejednokrotnie swój stempel na 
duchowem obliczu szkolnej rzeszy. 

Stanęły: tedy: wobec siebie dwa typy 
odnoszenia się do szkoły, Przypomniało się 
pokolenie starsze i zaakcentowało swoje 
ideały, Może z tego kontaktu przeszłości 
z teraźniejszością, wyniknie zwolna pewna 
korektura sposobu myślenia dzisiejszej 
młodzieży naszej. A należałoby życzyć so- 
bie tego jak majgoręcei!... 


bitnemi osobistościami w Polsce, zamieszcza 
Z kolei w „Baltische Presse” wywiad z prze- 
wodniczącym Bezpartyjnego Bloku Współ- 


raj i dzisiaj. | Wyjazd Pana Prezydenta Rzpltej. |, 


i miejsoowości na Polesiu. We wszystkich 
tych miejscowościach czyni się przygotowa- 
nia dla uroczystego przyjęcia Głowy Pań- 
stwa. 


e 


Urlop Marszałka Piłsudskiego. 


wyjechał w godzinach porannych 27 bm. do 
Rumunji, W czasie jego nieobecności zastę- 
pować go będzie major sztabu generalnego 
Próchnicki. 

o 


« 
= 


Mianowania. kus’ 


Stanowisko Podsekretarza Stanu w Pre- 
zydjum Rady Ministrów obejmie poseł Ma- 
tian Zyndram Kościałkowski. 


pułk. Sławek. 


partje te straciłyby swoich wyborców maso- 
wo, czego dowód dały przy ostatnich wy- 
borach partje prawicowe. 

Na pytanie, co do dalszych losów parla- 
mentu w Polsce, pułk. Sławek odpowiedział: 
Marszałek Piłsudski powiedział sam, że par- 
lament jest pożyteczny i że będzie wystę- 
pował na rzecz jego zachowania. Ostatnia 
polityka Marszałka Piłsudskiego jest właśnie 
próbą, aby wykazać, czy to jest możliwe, 
czy też nie. Jeżeli tak, to dobrze. 

W dalszym ciągu korespondent przed- 
stawił pułk. Sławkowi treść swej rozmowy 
z marszałkiem Sejmu Daszyńskim, wyraża- 
jac przytem swą opinię, iż marszałek Da- 
szyński pragnie współpracy z Rządem. Na 
to oświadczył pułk. Sławek: Co się tyczy 
współpracy z partiami lewicowemi, mogę 
powiedzieć, że Bezpartyjny Blok znajduje 
się w t. zw. splendid isolation i że niema 
żadnej ochoty zrezygnować z tego stanowis= 
ka. Nasza pozycja jest zbyt silna, abyśrty 
potrzebowali błagać inne stronnictwa o 
współpracę. Zreszta stronnictwa te wiedzą 
bardzo dobrze, gdzie można nas znaleźć. 
Zmierzamy do tego, aby parlament doprowa 
dzić do zrozumienia, iż musi on albo usto- 
sunkować się pozytywnie do współpracy 
w Państwie, albo doprowadzić parlament də 
upadku. 


AUDJENCJE NA ZAMKU. 

Warszawa, 30 czerwca. (AW). P. Pre- 
zydent Rzplitej przyjął wczoraj w godzi- 
nach popołudniowych kolejno pp. ambasa- 
dora Francji p. Laroche'a, posła angielskie- 
go  Erskine'a, posła włoskiego Maio- 
niego i Nuncjusza Apost. ks. kard. Mar- 
maggiego. 


nen 


PO>SWIĘCENIE NOWYCH STATKÓW.|7 
Warszawa, 30 czerwca, (AW). W dniu 
1 lipca wyjeżdża do Gdyni Marsz. Piłsud- 
ski wraz ze Swemi córkami, oraz Min. Kwiat- 
kowski z małżonką i córką. W tym dniu 
odbędzie się w Gdyni uroczyste poświęce- 
nie 3 nowych statków pasażerskich Tow. 
„Żegluga Polska“, z których 2 otrzymają 
imiona córek p. Marszałka „Wanda* i „Jad- 
wiga“, 3-ci zaś imię córki Min. Kwiatkow- 
skiego „Hanka“. 


Głosy prasy obcej 


onstrukcji Gabinetu w Polsce, 

Gdańsk, 29 czerwca. (PAT). Prasa nie- 
miecko - gdańska bardzo żywo komentuje 
cstatnią zmianę Rządu w Polsce, przyczem 
zgodnie oświadcza, że zmiana ta pod wzglę- 
uem politycznym niema większego znącze= 
nia i ustąpienie Marszałka Piłsudskiego nie 
spowoduje z pewnością zmiany w dotych- 
czasowym kursie kządu polskiego, tembar- 
aziej, że nowy Premier, prof. Bartel, jest 
mężem zauiania Marszatka Pitsudskiego, 
Który w dalszym ciągu będzie wywierał de- 
cydujący wpiyw na wewnętrzną i zewnętrz- 
ną działalność Rządu, skiadającego się wy- 
łącznie z Jego zwódlenników. 

Paryż, Ż9 czerwca. (PAT). „Victoire” w, 
dłuższym artykule omawia zmiany w skła- 
azie Gabinetu polskiego przez ustąpienie 
Marszałka Piłsudskiego ze stanowiska Pre- 
mjera. Dziennik stwierdza, że olbrzymia pra- 
ca Marszaika Piłsudskiego w ciągu ubiegłych 
dwóch lat jako Szefa Rządu i Ministra spraw, 
woiskcwych, nie mogła nie odbić się na sta= 
nie zdrowia człowieka, który za czasów 
swej młodości wystawiony był na wielkie 
próby, wygnanie na Syberię i t. d. Obecniz, 
gdy wybory powołały do Sejmu poważne 
grono posłów zdecydowanych na poparcie 
zamierzeń Rządu, Marszałek Piłsudski zdaje 
sotie sprawę z faktu, że działalność Sejmu 
może powrócić do stanu normalnego. Mar- 
szałek niema bynajmniej zamiaru zniesienia 
systemu parlamentarnego, jak to zresztą nie- 
dawno oświadczył Premier Bartel w wywia- 
dzie, udzielonym dziennikarzowi duńskiemu. 
Marszałek pragnie uzgodnić akcię Rządu, u- 
trzymując ją w granicach wytkniętych przez 
zasadę podziału władzy z działalnością Sei- 
mu. Marszałek ma zupełne zaułanie do oso- 
by Premiera Bartla i przekonany jest, że 
człowiek, z którym Go łączy tyle węzłów 
przyjacielskich i politycznych, kontynuowac 
będzie Jegu politykę, rdzennie realną i na- 
rodową. 

Berlin, 29 czerwca. (AW). Półurzędowa 
„Deutsche  Diplomatisch Politische Korres- 
pondenz” przynusi artykuł poświęcony re- 
konstrukcji Gabinetu w Polsce, w którym 
podkreśla, że Marszałek Piłsudski, od chwili 
cbjęcia władzy w drodze zamachu stanu w 
maju r. 1926, przekształcał stopniowo i kon- 
sekwentnie Swa pierwotną dyktaturę w sys- 
tem konstytncyjno-parlamenarny. Udało Mu 
się skonselidować Polskę pod względem g0- 
spodarczym i wewnętrzno politycznym, a 
dzięki autorytetowi Jego, niebezpieczne po- 
lityczne spory wewnętrzne zostały stłumio= 
ne i umożliwiona była praca pozytywna. Je- 
żeli Piłsudski ustępuje obecnie ze stanowiska 
Prezydenta Ministrów, nie wypuszczając je- 
dnak z rak Ministerstwa Spraw Woiskowych, 
oznacza to, iż pozostaje On nadal najsilniej- 
szą osobistością w Gabinecie polskim i w dal- 
szym ciągu jest niezastąpioną pozycią ak- 
tywną w życiu politycznem Polski. Wszyscy 
Ministrowie są Jego osobistymi zwolenni- 
kami. Zmiany kursu więc nie należy się sp9- 
dziewać, ani też widocznie nie była ona za: 
mierzora. 


ZAPRZYSIĘZENIE GABINETU. 

Warszawa, 29 czerwca. (PAT). Wczo- 
raj o godz. 12 zebrał się na Zamku nowo- 
mianowany Gabinet z p. Premjerem Bartlem 
na czele. Nieobecny był jedynie Min. Za- 
leski, który z powodu choroby nie mógł 
przybyć na Zamek, oraz Minister BZ 
wojskowych Marsz. Piłsudski. O godz. 1210 
Marszałek Piłsudski przybył na Zamek i zło- 
żył przepisaną przysięgę w ręce p. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej. W tym samym czą- 
sie złożyli przysięgę Wszyscy Ministrowie 
nowoutworzonego Gabinetu, a wraz z nim 
inż. Kiihn oraz dr. Switalski, jako nowo- 
mianowani członkowie Gabinetu proi. dra 


Kazimierza Bartla. 


pass” 


Sądownictwo karne 
w Rosji sowieckiej. 


O ile stosunki polityczne, gospodarcze 
i społeczne Rosji sowieckiej budzą na ogół w 
Świecie raz po raz żywe zainteresowanie 
ze względu na swą zupełną odrębność i wy- 
jątkowość a w ślad za ten: są przedmiotem 
licznych prac krytycznych i artykułów 
dziennikarskich. o tyle ustrój sądownictwa 
i prawodawstwo rosyjskie tu i ówdzie tylko 
odbija się echem na łamach prasy codzien- 
nej. 

Kiedy obecnie oczy nietylko Niemiec, 
ale i całego Świata zwrócone są na toczący 
się w Moskwie proces inżynierów niemiec- 
kich, godzi się choćby w kilku słowach 
wspomnieć 0 prądach i nastrojach, które 
nurtują w Rosji w dziedzinie ustawodawstwa 
i sądownictwa karnego. 

I tak w pierwszym rzędzie stwierdzić 
należy, że ostatnio weszły w Rosii w życie 
nowe przepisy kryminalne. Jedną z najcha- 
rakterystyczniejszych ich zasad jest odróż- 
nienie zdeklasowanych przestępców -proiesio 
nalistów i recydywistów od przestępców 
przypadkowych i takich, którzy przestęp- 
stwo popełnili co raz pierwszy na skutek 
przypadkowego zbiegu okoliczności, 

Również sprawa pozbawiania wolności 
notorycznych przestępców została w no- 
wym kodeksie kryminalnym Rosji sowiec- 
kiej zasadniczo zrętormowana. Przyjęto za- 
sadę, że unikać należy zwalniania z więzie- 
nia tych osób, co do których istnieje przy- 
puszczenie, że mogłyby one powrócić na 
drogę występku. Z tego to względu kodeks 
wskazuje na konieczność wymierzania w 
stosunku do recydywistów wyroków jak» 
najsurowszych i zasadniczo pozbawiać ich 
wolności na czas nieokreślony. 

Cechą znamjenną sowieckiego kodek- 
su karnego jest jego klasowy charakter, 
ztajduiący swój wyraz w niejednolitości 
wymiarów kary w stosunku do osób, nale- 
żących do rozmaitych klas społecznych. W 
zasadzie więc wobec „proletariuszy” stoso- 
wane być mają kary łasvodniejsze, niż wobec 
osób, należących do innych klas. W ślad za- 
iem nie można zapominać o tem, że prawo 
karne rosyiskie staje się środkiem walki po- 
litycznej i sędzia musi przy wymiarze kary 
kierować się wciąż względami czy dany czyn 
jest mniej lub więcej „społecznie szkodli- 
wy”, na co kodeks rosyjski stale kładzie na- 
cisk. 

Dla zilustrowania metod sądownictwa 
karnego Rosji sowieckiej wypada też do- 
dać, że w ostatnich czasach zauważyć się 
tam daje zwalczanie na każdym kroku do- 
puszczania obrońców przy rozpoznawaniu 
spraw. Obrona z reguły przysługuje tylko 
niepełnoletnia i chorym, oraz w tych wy- 
padkach, gdy obrony domaga się związek 
zawodowy lub inna sowiecka instytucja. Tv» 
usuwanie obrony, jednej z zasadniczych pod- 
staw nowoczesnego procesu, przy równo- 
czesnem zachowaniu urzędu prokuratora jest 
powolnym nawrotem do średniowiecznego 
procesu inkwizycyjnego. 

Tak wyglądają pozornie jasne strony 
prawa i procesu karnego w Z. S. S. $ 

mi, 


WILLIAM J. LOCKE. 
Jesienna miłość. 


— Najbardziej interesującą rzeczą © 
Uskokach iest to, że tworzyli oni w XVII 
wieku kooperatywę piratów. Brali w niej 
udział i otrzymywali dywidendę księża 
i misi, handlarze ogrodowizną, kobiety 
i dzieci — faktycznie cała ludność Segny. 
Byli oni również bardzo religijni i wypły- 
rięcie floty na Święta Wielkiejnocy i Boże- 
go Narodzenia było tam oczekiwane, jak u- 
roczysiość kościelna. Następnie przepływałi 
wielkie morza, zdobywali wielkie handlowe 
okręty, mordowali załogę — ich jedynym o- 
rężem były siekiery, miecze i rusznice — lą- 
dowali na nieobrorionych wybrzeżach. rab:)- 
wali wsie i porywali urodziwe dziewczęta, 
by uzupełnić zastęp kobiet w domu. Two- 
tzyli oni bandę, pełną gorących porywów. 

— Ależ kawuł zbója z ciebie! — zawo- 
łał Pasquale, który podczas mego przemó- 
wienia wpatrywał się w miejsce na dywanie 
koło swego krzesła. 

Roześmiałem się. 

— Czy nie uderzyła cie nigdy dwoistość 
naszej natury? Mamy iedną, że tak powiem, 
codzienną naturę — przyzwyczajenia, tra- 
dycie, okoliczności; mamy też i drugą natu- 
re, która woła o rozmaite wrażenia i zadJ- 
wala sie w zupełności przyjemnościami in- 
nej, zastepczej kategorii. Sa tacy subtelnie 
wrażliwi powieścicpisarze, którzy jednak d!a 
zadowclenia swej drugiej natury piszą Isiąż- 
ki ociekajace krwią. Najspokojniejszy ojciec 
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Międzynarodowy 


Międzynorcdowy Kongres Pokoju 
odbył w czwartek rano trzecie posiedzenie 
plenarne pod przewodnictwem b. Ministra 
Thuguita i sen. La Fontaine'a. Zebrani przy- 
ięli jednogłośnie rezolucję, dotyczącą Chin. 

Następnie Kongres przystąpił do rozpa- 
trzenia przedstawionej przez komisję rezolu- 
cii, dotyczącej mniejszości narodowych ua 
Eałkanach. Rezolucja ta głosiła, iż XXVI-ty 
M. Kongres Pokoju z niepokojem i zdumie- 
niem stwierdza fakt bezustannych prześlado- 
wań mniejszości politycznych i narodowych 
na Bałkanach, -co dotyczy w szczególności 
wydarzeń, jakie miały miejsce w Rumunii, 
Bułgarii i Jugosławii. Kongres protestuje 
przeciw terrorystycznym metodom, stos)- 
wanym na Bałkanach i zobowiązuje się u- 
czynić wszystko, aby przyjść z pomocą ofia- 
rom tych metod postępowania, wyrażając 
im swoją sympatję. Powyższa rezolucja Zo- 
stała odrzucona po długiej dyskusji, w cza- 
sie której pp. Gierlach, Maddison, Carter 
i Walter wykazywali, iż jest rzeczą niemo- 
żliwą, aby Kongres wydawał werdykt, opie- 
rając się na informacjach, co do wiarygodno- 
ści których nie ma bezwzględnej pewności. 
Wszystkie nieprzyjęte propozycie i wnioski 
Kongresu odesłano do komisji. 

Popołudniu członkowie Kongresu zwie- 
dzili miasto. Wieczorem odbyła się przyjęcie 
u marszałka Sejmu Daszyńskiego. 

Ostatni dzień obrad był niezmiernie »- 
Żywiony, ponieważ na porządku dzieńrym 
znajdował się szereg spraw i wniosków, bę- 
dących wynikiem prac komisji, które nozpa- 
trywały zagadnienia aktualne i sprawy roz- 
brcjeniowe, co do których panowała duża 
rozbieżność w poglądach członków Kongre- 
su. Pod głosowanie peddano rezolucię zgło- 
szoną na zgromadzeniu plenarnem przez dra 
Henryka Tennenbauma, wzywającą do naj- 
szybszego zawarcia słusznego traktatu han- 
dlowego pomiędzy Niemcami i Polską, który 
mógłby tworzyć podstawę do normalnych 
i trwałych stosunków ekonomicznych po- 
między obu krajami. Rezolucja zaznacza, że 
zawarcie tego traktatu nie powinno być 
skomplikowane przez sprawy natury poli- 
tycznej. Kongres przyjął rezolucję jednogło- 
śnie. 

Następnie również jednogłośnie przyjęta 
rezolucję w sprawie dwóch niemieckich pa- 
cylistów, skazanych za rzekomą zdradę sta- 
nu, Rezolucja domaga się ułaskawienia obu 
skazanych. 

Rezolucja w sprawie mniejszości została 
odrzucona, natomiast przyjęto rezolucję wnie- 
sioną przez delegata jugosłowiańskiego, dra 
Waltera, w złagodzonei formie, zaznaczają- 
ca, że Kongres domaga się w stosunku do 
mniejszości w krajach, w których nie ko- 
rzystają one z opieki, wynikającej z trakta- 
tów, postępowania zgodnego z moralnością 
i prawem międzynarodowem. 

Czwartą sprawą, rozpatrywaną na ple- 
num Kongresu, była rezolucja co do stosun- 
ków polsko - litewskich, Po krótkiej dysku- 
sji, w której brali udział delegaci niemieccy 
Wehrberg i dr. Stoecker oraz delegat angiel- 
ski Madison, przyjęto następującą rezolucję: 


Kongres Pokoju. 


Zważywszy, że zatarg polsko - litewski 
grozi wywołaniem nowych poważnych kom= 
rlikacji w stosunkach pomiędzy narodami, 
przedstawiając groźbę dla bezpieczeństwa 
międzynarodowego i pokoju ekonomicznego 
różnych krajów, XXVI. M. Kongres Pokoju 
uważa, że rokowania pomiędzy rządami obu 
krajów powinny być przyspieszone, podob- 
nie jak i decyzje, które poweźmie w tej spra- 
wie Liga Narodów. Organizacje pacyfistycz- 
ne polskie i litewskie, zarówno iak i Między- 
narodowe Biuro Pokoju w Genewie, powinny 
zająć się zbadaniem zagadnień, dotyczących 
zbliżenia i przyjaźni obu narodów, powodu- 
jąc się w tych pracach jak najszerszem zro- 
zumieniem sprawy, aby przyczynić się do 
zapewnienia pomyślnych wyników oficjal- 
nych konferencji. XXVI. M. Kongres Pokoju 
wyraża jednak zdanie, że nieporozumienia © 
charakterze międzynarodowym nie mogą 
być rozwiązywane przez akty iednostronne, 
należące do prawodawstwa międzynarodo- 
wego. 

Po rezolucii w sprawie Egiptu, zaleca- 
jącej ustępstwa w ramach możliwości, Kon- 
gres przystąpił do dalszych rezolucji, zgło- 
szonych w sprawie rozbrojenia. Rezolucię 
przyjęto jednomyślnie. 


W końcu przedpołudniowego posiedzenia 
Kongresu zjawiła się na sali obrad delegacja 
obradującego w Warszawie IX. Zjazdu pol- 
skiej młodzieży włościańskiej, która wyrazi- 
ła życzenie powodzenia w pracach Kongre- 
sowi, zapewniając, że polska młodzież goto- 
wa jest poprzeć dzieło pokoju. 


O godz. 14.30 zebrała się komisja do roz- 
patrzenia szeregu spraw bieżących oraz kil- 
ku wniosków, nieprzyjętych przez planerne 
posiedzenie Kongresu. 


O godz. 15 pod przewodnictwem człon- 
ka delegacji szwajcarskiei Heberlina, rozpo- 
częło się ostatnie posiedzenie plenarne. Na 
wstępie zasłużony pacyfista francuski Fer- 
dynand Buisson w dłuższem przemówieniu 
przedstawił niezmiernie pożyteczne dla dzie- 
ła pokoju prace stowarzyszeń pacyfistycz- 
nych nauczycielskich. 


Sekretarz genetalny Kongresu przedsta- 
wił w imieniu Międzynarodowego Komitetu 
koordynacji pacyfizmu projekt odezwy, do- 
tyczącei przyspieszenia prac rozbrojenio- 
wych. Kongres projekt odezwy przyjął. 

Przed zamknięciem obrad, zabrał głos 
w imieniu komitetu organizacyjnego mec. 
Łypacewicz, który w serdecznych słowach 
pożegnał członków Kongresu. W odpowiedzi 
w im. Kongresu, przew. fieberlin złożył go- 
rące podziękowanie Komitet. organizac. Kon- 
gresu, podniósł niezmiernie pożyteczną dzia- 
łalność sekretarjatu i wreszcie wyraził głę- 
boka wdzięczność za niezmiernie gościnne 
przyjęcie, jakiego Kongres doznał w Polsce; 
a zwłaszcza w jej stolicy. Po tem przemó- 
wieniu, przewodniczacy zamknął XXVI. Mie- 
dzynarodowy Kongres Pokoju w Warsza- 
wie. — O godz. 23 członkowie Kongresu od- 
jechali do Krakowa. : 
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Wąrzfawa, 
Spr. Wof, Maroz Piłspdski 


raj Szer 
Ministrami, Rozmowy t 
zku z rychłym wyjazde 


i KONFERENCJE MAR 
' PIŁSUDSKIEG 
30  częrwc 


konferencyjj z 


granicę. s 
POZEGNANIE 
DOBRUC 
Warszawa, 29 c Dziś 


w południe zebrali si 
nisterstwa W. R. i O 
nia Ministra Dobruc 
branych przemówił p. 
nu dyrektor derart 


ającą na 
Minister- 
mi Rządu. 


uzgodnieniu fachowej działal 
stwa z prograniowemi wyt 


—— 


] 

GŁOS NIEMZECKI O 
OLSZOWSKI 

Berlin, 29 cząg i 
Zeitung“ poświęc: 
posłowi polskiem 
mu artykuł poże 
że Mimister Olszo 
lina, nie był niezni: 
litycznym, poniewa 
niu Polski konwem 


E MiN. 


„Vossische 
z Berlina 
Olszowskie- 
yın podnosi, 
jąc do Ber- 
n kotom po- 
l już w imie- 
ą polsko-nie- 


miecka w sprawie Wiedziano 
więc w Berlinie, ż słała w oso- 
bie Min. Olszowsik k ważny dla 


warszawskiej poli 
przedstawicieła do 
nie i praktycznie | 
międzynarodoweg, 
mości prawnicze 
mie poseł w cza 
nie, w miezliczoi 
wynikających z 
nieraz stosunki 
a Niemcami, bro 
zny.. Wypełniani 
szikadzało: jedn 
— pisze „Viossii 
swego wplywu 
ków niemiecko 
Ca doprowadzi 


nek berliński 
o i teoretycz- 
terenie prawa 
łe swe wialdo- 
tępujący obec- 
onych w Berlia 
kowań i umów, 
omplikowanych 
między Polską 
ów swej Oiczy- 
wiązku nie prze- 
n. Olszowskiemu 
— używać całego 
poprawy stos- 
żeli ;ego następ- 
a dopro zumienia polsko- 
niemieckiego, 1 ele w niezbyt da- 
lekim czasie, do ‘ZreaizoWania, to nietylko 
on, ale również wszyscy, którzy w tei kwe- 
stjil współpracowali, będą WSpominać z 
wdzięcznością p. Kazimierza Olszowskiego, 
który w czasie pięciu niezawsze łatwych 
lat, przyczynił Się; Ho przygotowania tego 
dzieła. 


Haga, 29 cze (PAT). Dzisiejsze 
posiedzenie MięddgF arodowego Trybunału 
Sprawiedliwości ełniła replika agenta 


Rządu polskiego, 
posiedzenie publ 
strzegając sobie 


cżem Trybunał zamiknął 
ie prowizorycznie, za- 
ność zażądania od stron 


rodziny jakiego znam, łagodny, patrzący ua 
świat przez złote okulary, człowiek, który 
uważa zą rzecz Okrutną jedzenie żywych 
ostryg, ma dziwną namiętność do zbrod i 
i zadowala ją, robiąc ze swego gabinetu 
rodzaj musóe macabre z relikwiami po mor- 
dercach. Na widok jednego palca notorycz- 
nego zbrodniarza, może on przeżywać cho- 


iobliwie wyrafinowane wzruszenia, a plama | 


krwi na nożu mordercy napełnia go rozko- 
szną żądzą rzezi. Tak samo predestynowanz 
stare panny uzyskują nieosiągalne w życiu 
rozkosze słodkich namiętności, czytając mo- 
cno przesadzone historie miłosne. 

— Właśnie zupełnie tak samo, jak ten 
stary filozofujący grat. Sir Marcus Ordryne. 
postępuje w tego rodzaju sprawach — po- 
wiedział Pasquale. 

I tu wyłowił z pod swego krzesła i uniósł 
w górę za koniec potwornego obcasa WYZY- 
wający, czerwony jedwabny pantofel. 

Przyglądałem się temu przedmiotowi Z 
głębokim niesmakiem. Dałbym chętnie sta 
funtów, aby tylko znikł. Czerwień jedwabiu 
miała w sobie coś z rozpusty, zaś niewątpli- 
wa przynależność tego przedmiotu do kobi- 
ty była kompromitująca. W jaki sposób mógł 
się on tu znaleźć? 

Domyślałem się, że Carlotta. grasuijąc Do 
salonie i słysząc mój powrót do domu na 
cbiad, uroniła pantofel w ucieczce, jak ^p- 
ciuszek. 

Pasquale trzymał pantofel w ręku i przy- 
glądał mi się ironicznie. Nie roszczę sobie 
trawa de surowei moralności, lecz złodziej, 
Losądzony o kradzież niesłusznie, więcej się 


oburza, riż człowiek uczciwy. Żałuję, że nie 


zaprosiłem Pasquale'a do klubu. Jemu zWła- | 


Szcza nie zamierzałem wcale opowiadać o 
Carlocie. Istotnie, nie widzę wcale powodu, 
dla jakiego mialbym opowiadać 0 niej moi u 
znajomym. Jest ona jedynie przypadkiem 
w mojem życiu, ujętym w niezmienne formy. 

Wstałem i zadzwoniłem. 

— Ten pantofel nie należy do mnie 
i napewno nie powinien się tu znajdować — 
powiedziałem. 

Pasquale złożył pantofel na mej wycią- 
gniętej dłoni. 

— Musi en pasować na wyjątkowo tad- 
ną nóżke — rzekł. 

— Zapewniam cię, mój drogi — odpar- 
łem — że nigdy nie spojrzałem na nogę, na 
którą on pasuje. — I tak było istotnie. Ró- 
żane paluszki nie sa przecież nogą. 

-- Stensonie — powiedziałem służące- 
mu — zanieś to pannie Carlocie i oświadcz 
izj wraz z mojem pozdrowieniem, że takich 
rzeczy nie należy zostawiać w salonie. 

Stenson, myśląc, że dzwoniłem na whiz- 
ky, przyniósł karafkę i szklanki. Gdy stawiał 
tacę na stoliku — zauważyłem, że Pasquale 
przygląda się z pewną ciekawością jego obo- 
jętnej twarzy. Nie powiedział nic więcej o 
pantoflu. Nalał sobie whisky z soda, wypił 
wielki haust, pokręcił swe wyzywające wą- 
sy i wyhnuchnął nagle właściwym sobie 
grzmiącym śmiechem. 

—-- Nie opowiadałem ci o hrabinie Hen- 
tzel: nie wiem, co wbiło mi ja do głowy. Nic 
podobnego nie zdarzyło, się jeszcze od po- 
czatłkn świata. Wyobraź sobie -— prawdziwie 


arystokratycz ia hrabina ze stu pałkami w 


herbie! 


dać szalenie skandalicz: 
bawną historję. Zadziwia- 
1a bajka; wydała mi się 


ną, lecz Wysoq 
jaca, 
jednak znana. 

— Ależ to liet scena po scenie z L'His- 
toire Comique Ke Francion — powiedziałem 
w końcu. b +) 

— Nigdy GQ teH nie słyszałem — odparł 
Pasquale, czerwiegąc się. 

— Była tą piłtwsza francuska powieść 
ckyczajowa, wyda około 1620 roku i na- 
pisana przez Sońlć'a. Nie myślę wcale 
oskarżać cię o mhgjat, drogi chłopcze, to 
byłby absurd. lerzył mnie poprostu ten 
zabawny zbieg $koliczności, Ty, hrabina 
i wszyscy pozosfili. wskrzesiliście jedynie 
starą farsę z pran 300 lat. 

— Tam, do Icha! — mruknął Pasquale. 

— Pokaże c, — Powiedziałem. 

Szukając przez Darę chwil na półkach, 
przypomniałem sobie. że książka jest w ja- 
delni. Zostawiłem Pasquale'a samego i zz- 
szedłem na dół. Wiedziałem, że ksiażka znaj- 
duje się na jedzei z górnych półek, bliska 
cufitu, Mój stołęwy' pokój jest obecnie oświe- 
tlony jedną, Gienioną lampa, wisząca nad 
stołem, takjżeł Ściany pokoju sa pogrążone 
w głębokinizieniu. Dokuczało mi to już nie- 
raz przy szkaniu książek, Muszę tu mieć 
górne świat. Jest rzeczą niesłychaną i nie- 
wygodną stić ina krześle i palić zapałki dla- 
tego, by zndeżć iakaś poszczegółną książkę. 
Cztery koleno zapalone zapałki nie pozwo- 
lity fi ieszze na odszukanie VHistoire ra- 
miqyj de Francion. 


(C. d. n.) 
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ĘŚĆ URZĘDOWA, 


| Lwów, dnjo 30 czerwca 1928. 


y Ministerstwie Rolnictwa. W Woje- 
wẸdz wie Iwowskiem: przeniesiony w stan 
spbczjnku powiat. łekarz weterynaryjny dr. 
Odrch Lille. W stanisławowskiem miano- 


wany radleśniczy inż. Tadeusz Toma- Zachód „ g. 20 m0 
szjewgki komisarzem ochrony lasów w VII] Sobota DŁ dn. 16g. m 49 
st.',Sł. rzeniesiony w stan spoczynku ko- A s i ia 
misjrz þchrony lasów inż, Marcin Ka- wA NOE 


"TEATR WIELKI, 


Niedziela 1 lipca „Turandot“. . 
Poniedziałek 2 lipca „Turandot“. 


wdckf W tarnopolskiem mianowańy pro- 
wizoryczny komisarz ochrony lasów Sta- 
mos Kawiński komisarzem ochrony‘ 
lasów w VII st. sł. ==. 
M : u i | TEATR NOWOŚCI, 

(„Monitor Polski“ Nr. 147 z dn. 28 czerwca uraa wyso: Tedi WE 


1928). szawskiego* „Qui Pro Quo“, 
Poniedziałek 2 lipca „Moryc“, występy Tea- 
KIE” (EZR CREE WO S | (ru warszawszkiego: „Qui - Pro - Quo" 
ROZPORZĄDZENIA. | „Turandot“ ma scenie Teatru Wielkiego na 


premierze wstępnym bojem zdobył naszą publi- 
czność. Zapełniona doszczętnie widownia gorą- 
co oklaskiwała wszystkich wykonawców. Są- 
dząc z tego przyjęcia niezwykłe to widowisko 
zyska powodzenie podobne sukcesowi na scenie 
krakowskiej, „Turandot* zapełni repertuar całe- 
go tygodnia. Napływają liczne zamówienia z pro- 
wincji na bilety, sprzedaż ich postępuje bardzo 
raźmie. 


Warszawa, 30 czerwca. (Tel, wł.) W o- 
statnim Nrze Dziennika Ustaw ukazały się 
m. i, rozporządzenie Rady Ministrów w spra 
wie zmiany postanowień o zaopatrzeniu e=- 
funkcjonarjuszy państwowych 
rych wojskowych, rozporządzenie 
karbu w sprawie opłat za prace 
przez zarząd katastralny ma ob- 
iewództw krakowskiego, lwow- 
pisławowskiego i tarnopolskiego, 
nie Ministra komunikacji o prze- 
minu ważności zniżki taryf wę- 
lego i brykietów węglowych w 
polsiko-włoskiej, 


21: PORTY 


Z Ossolineum. Pracownia Naukowa oraz Wy- 
pożyczalnia Zakładu Narodowego im. Ossoliń- 
skich będą zupełnie zamknięte od 9 do 31 lipca, 
tudzież od 1 do 15 sierpnia b. r. Pracownia Nau- 
kowa oraz Wypożyczalnia podejmą czynności w 
dniu 16 sierpnia b, r. 

Wystawa prac uczenie kursów handlowo- 
gospodarczych, wchodzących w skład Zakładu 
Naukowego Z. Olszewskiego (ul. Kurkowa 38 
IL. p.), a obejmujących oprócz przedmiotów han- 
dowych również  bielizniarstwo, krawiectwo, 
umodniarstwo i, t.'d., została otwarta i trwać bę- 
dzie do dnia 1 lipca br. włącznie. 

Miejska Kolej Eiektryczna we Lwowie. Zmia- 
na taryfy od 1 lipca 1928 uchwalono przez Radę 
Przyboczną Komisarza Rządu dla miasta Lwo- 
wa, Bilet normalny i pakunkowy (bez prawa 
przesiadania gr. 25. Bilet do przesiadania i od- 
nośny bilet pakunkowy (obowiązuje najbliższe 


komumi 


ENIE NOWEGO MINISTRA 
KOMUNIKACJI. 

a, 29 czerwca. (AW). Nowo- 
linister Komunikacji inż. A. 
ozmowie z przedstawicielem 
* zaznaczył, że za najważ- 
anie uważa rozbudowę sieci 
rawnienie techniczne i hand- 
eje są instytucją pod wzglę- 


OŚWI 


War 
mianowar 
Kuehn 
„Expresu‘ 
niejsze s 
kolejowej 
lowe kolei 


dem orga j i technicznym tak skom- krzyżowanie) gr. 30. Bilet ulgowy (dla szeregow- 

likowaną EWNEMIolmy MAGWAbOŃA ARA o po r a 
pik 4, | y up JĄCE | py (do godz. 7.30 rano) gr. 15. Osoby uchylające 
je do prze orstwa prywatnego są nie-|sję od zakupienia biletu, nie wręczające biletu do 
zbędne. zielnienie kolei może po-| przedziurkowania, albo wykazujące się biletami 
legać jedy tylko ta zmianie metod niewaźżnymi, płacą dodatkowo bilet kontrolny 
zarządzania najmniej nie może pole-| w genie gr. 35. Bilet na 10 jazd (z prawem prze- 


siadania) zł. 2 gr. 40. Bilet na 10 jazd (bez pra-. 
wa przesiadania) zł. 2, Abonament: Karta mie- 
sięczna uprawniająca do dowolnej jazdy zł. 22 
gr. 50. Karta miesięczna uprawniająca do dwu- 
krotnej jazdy zł. 10. Karta miesięczna dla kształ- 
cacej się młodzieży (z prawem przesiadania) 
zł. 4 gr. 50, Karta miesięczna dla kształcącej się 
młodzieży (bez prawa przesidania) zł, 3 gr. 30. 
Nowe ceny na mąkę i pieczywo. Na zasadzie 
art, 1 i 2 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
10 lutego 1926 Dz. U, R. P. Nr. 18 poz. 101, 
Tymczasowy Zarząd gminy król. stoł. m. Lwo- 
wa ustalił nowe ceny maksymalne na mąkę i 
pieczywo z mocą obowiązującą od dnia 30-g0 
czerwca 1928, Mąka: 1) za 1 kg. mąki pszennej 
najładniejszej o prizemiale 40% i poniżej tego 
procentu w młynie 88 gr. u hurtownika 89 gr., 
w sprzedaży detajlicznej 98 gr.; 2) za 1 kg. mąki 
pszennej 50% w sprzedaży w młynie łub u hur- 
townika 78 gr, w sprzedaży detajlicznej 86 gr.; 
3) za 1 kg. mąki żytuej 65% w anłynie lub u hur- 
townika 68 gr. Pieczywo: 4) za 1 kg. chleba 
z mąki żyt, ciemnej z dod. 25% mąki pszennej 
w piekarni z dostawą do sklepu 46 gr. w skle- 
pic lub na straganie 48 gr.; 5) za 1 kg. chleba 


du ich od bezpośrednich 
Min. Kuehn zapewnił, że 
dzie dbać o podwładnych 
; „| R jestto jednym z 
czynników u leni aparatu kolejowego. 
Inż. Kuchnf „uzyskał bezterminowy urlop 
jako dyrektor Triatmiwajów miejsk. i zastrzegł 
sobie prawa połwtrotu na to stanowisko, 
które zajmował cgd 10 lat. 


ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE. 

Kowno, 29] czerwca. (PAT), Wspólny 
komunikat pols $ litewski: Komisja polsko- 
[itewska do spr $ bezpieczeństwa i odszko- 
dowań wznowił woje prace w Kownie w 
dniu 28 b. m. \@@ cogu pierwszego posie- 
dzenia plenarnegóją pod przewodnictwem Ba- 
lutisa przewodhi cego delegacji litewskiej, 
tenże zakomunikdjjał komisji polskiej tekst 
projektu traktatu iędzy Polską i Litwą, 


doręczonego bę ne Rządowi polskiemu | z maki żytniej GR w piekarni z dostawą do 
za pośrednictw oselstwa polskiego w |sklepu 63 gr. w sklepie lub na straganie 65 gr.; 
p jk p 5 6) za 1 kg. chleba pszenno-żytniego z kminkiem 


Berlinie. Strona: p4 
na deklarację kor 
projektu polskiejgc 
i traktatu sonciim 
ręczyła ona równi 
kazy strat, wyrząd 
mu przez napady lit 
rozumieniu ustalon 
będą poddane zba 
komisji. Data przy 
narnego ustalona b 
czących obu delega 


'dczytała odpowiedź i ma drożdżach (25 części mąki pszennej 50% 


i 75 części mąki żytniej 65%) w piekarni z do- 
stawa do sklepu 70 gr., w sklepie lub na straga- 


pszennej 50% w piekarni z dostawą do sklepu 
1% gr, w sklepie lub na straganie 5 gr.; 8) za 
4 bułki t. zw. „czwórki żydowskie" o wadze 16 
dkg. z mąki pszennej 50% w piekarni z dostawą 
do sklepu 18 gr. w sklepie lub na straganie 20 gr. 


misji litewskiej wy- 
1 Rządowi polskie- 
kije. W wspólnem po- 
e| pretensje polskie 
iu, przez ekspertów 
go posiedzenia ple- 
e przez przewodni- 


Znakomity literat francuski, serdeczny 
przyjaciel Polski i Polaków, Paweł Cazin 
wziął wczoraj udział w uroczystem zam- 
knięciu Kursów języka francuskiego, które 
oclbyło się o godzinie l2-tej w południe w 
sali gimnazjum IH-go. Zebranie zagaił w ję- 
zyku polskim i francuskim, witając zmakomi- 
tego gościa prezes Dembowski. Ponieważ 
właśnie wczoraj przypadł dzień imienin p. 
Cazina, urządzono solenizantowi serdeczną 
owację. Po przemówieniu prof. Czernego, 
który w ięzyku polskim į francuskim przed- 
starwił uczniom i uczenicom cele i zadania 
Kursów języka francuskiego, zabrał głos p. 
Paweł Cazin, by podkreślić związek, jaki 
oddawna łączył Polskę i Francję. Uroczys- 
tość rozdania Świadectw zakończyło prze- 
mówienie konsula francuskiego Martina. 

Zbiory Śp. Jana Kasprowicza sprowa- 
dzone zostaną niebawem do Lwowa, Po 
uzgodnieniu planów Magistratu z życzenia- 
mi p. Kasprowiczowej powstał projekt wier- 


[| 


ZA PODSZEPTEM $ WALDEMARASA, 
Kowno, 29 czerwca. (AW). „Lietuvos 
Aidas“, organ rządu jtewskiego, zamiesz- 
Cza inspirowany przez [Ą Waldemarasa artykuł 
na temat widokaw pońjjozumienia polsko-li- 
tewskiego, przyczem odkreśla, że i obec- 
ne rokowania nie dadza oczekiwanych re- 
zultatów dopóki Polskafjj nie wyrzeknie się 
nawoływania Litwy do d iicjalnego zrezygno- 
wania z praw do Wilna Obecny stan roz- 
mów nie rokuje — jalg pisze dziennik — 
żadnych nadziei na osiągnięcie jakiegokol- 
wiek porozumienia w fyg: kierunku. Litwa 
musi stać na straży dwe] niepodległości. 


PERTRAKTACJE HANI 
CZECHOS 


(0) i * f 
Praga, 20 czek ( AT). Prasa tutej- 


sza zamieszcza wiadonic o ukończeniu |nego odtworzenia w „Czarnej Kamienicy" 
pertraktacji handlowych * jgolsko-czechosło- | ostatniej pracowni Kasprowicza w Haren- 
wackich i podpisanią y „Tribuna“ | dzie. Wszystkie sprowadzone z Harendy, 


dodaje do tej wiadoniości 
tym pisze, że w Wypad 
stwa polskie okazałyby si 
konieczne będzie zrewggo 


a zapisane miastu obiekty, mają być, wraz 
z biblioteką, traktowane jako zabytki muze- 
alne. Kopja pracowni Jana, Kasprowicza sta- 
nowić będzie część przyszłego „Muzeum 


ku, o ile ustęp- 
niedostateczne, 
anie tej umowy. 


nie 72 gr.; 7) za 1 bułkę o wadze 4 dkg. z mąki: 
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Historycznego”. Całość, która ma przybyć 
z wili w Harendzie do Lwowa, przedstawia 
wantość bezcemną, a ilościowo składa się 
z 5 tysięcy przedmiotów. Wartościowe 
zwłaszcza są zbiory Kasprowicza jako bi- 
bljofila i dzieła o teorji literatury. 

Dr, Piotr Świsterski, b. dyrektor Micj- 
skiej Kasy Oszczędności, b. dyrektor Banku 
Zjednoczonych Ziem Polskich i referent hi- 
poteczny Banku Gospodarstwa Krajowego 
we Lwowie, zmarł wczoraj po ciężkich cier- 
pieniach, w 42 roku życia. Wyprowadzenie 
zwłok z domu żałoby przy ul. Lelewela na 
cmentarz Łyczakowski, odbędzie się jutro, 
w niedzielę, o godzinie 4-tej po południu. 
Śp. Zmarły znany był we Lwowie z wy s0- 
kich zalet serca i charakteru, to też przed- 
wczesny! zgon jego wywołał w szerokich 
kołach naszego miasta ogólny żal i bardzo 
serdeczne współczucie. 
sk RA Ra ai W czwartkowem 

E y ali i 

dział mon cwi Poe acz. 
bie 16-tu, WSród wielk lunych spraw dalnya. 
lono podwyżkę ta SM owa pa» 

10! I. ę taryfy tramwajowej obowią- 
zującą od dnia 1 lipca b. r. Sprzedano 
skrawek gruntu przy ul. Pijarów potrzebny 
do jej uregulowania. Uchwalono zakupić 
grunt pod szkołę im. Szaszkiewicza o obsza- 
rze 1364 sążni kwadratowych po 12 dolarów 
za sążeń. Przyjeto dar 109 obrazów od prof. 
Ludwika Kwiatkowskiego dla Galerii Naro- 
dowcj i uchwalono podziękować ofiarodaw- 
cy. Długą dyskusje wywołała znowu spra- 
wa dzierżawy teatrów miejskich. Referowat 
ją r. Madurowicz. Uchwalono zawrzeć kon- 
trakt czierżawny ze Spką Barwiński-Zarem- 
ba, orez przeprowadzić niezbędne adaptacje 
w Teatrze Nowości, kosztem co najwyżej 
50.000 złotych. Z pcrządku dziennego uchwa- 
'ono zaciągnąć krótkoterminową  pożsczke 
w wysokości 3,000.000 złotych. Na posiedz2- 
niu tajnem rozdzielono kilka stypendiów, 9- 
raz, wśród oklasków, przyznano p. Kaspro- 
czowei dożywotnią pensje w kwocie 250 zł. 
miesięcznie. 

Goście teatralni we Lwowie. Zespół 
teatrów lwowskich narazie zakończył swoją 
dziełalne ść, a w jego mieisce w dwu teatrach 
niiejskich występują goście. W Teatrze Wiel- 
kim odbyła się wczoraj premiera „Turandot 
Gozzie'go, wystawiona przez Teatr krakow- 
ski, który przybył do nas w gościnę. Sym- 
patycznych gości witała publiczność bardzo 
serdeczni: a staranne, barwne i oryginalne 
przedstawienie wywołało wielkie wrażenie. 
W teatrze Nowości znów rozpoczęły się go- 
ścinne wystęry warszawskiego teatrzyku 
Jui pro Quo wobec przepełnionej i rozba- 
wiorej widowni, Szereg uwag związanych 
z temi występami pomieścimy w naijbliż- 
szym czasię. 

Lotnicy polscy  maiorowie Idzikowski 
i Kubala odbyli na lotnisku w Vilacoubley 
kilka lotów próbnych na płatowcu z nowym 
silnikiem, w czasie których osiągnęli zado- 
walające rezultaty. Lotnicy polscy przybyli 
wczoraj na lctrisko w Le Bourget, skąd 2a- 
stapi ostateczny odlot do Ameryki. 

25-lecie „Czarnych”.  Ćwierćwiekowę 
gody: „Czarnych“ to nietylko święto wewnę- 
trzne zasłużonego klubu sportowego, lecz 
zarazem jest to Święto sportu Lwowa i pol- 
skiej piłki nożnej, Spotkał też ich zupełnie 
zasłużenie zaszczyt, ilż protektorat mad jiu- 
bileuszem „Czarnych? objął Pierwszy Mar- 
szałek Polski, Józef Piłsudski, w .prezydiimi 
zaś Komitetu honorowego znaleźli się tacy 
mężowie, jak pnezes Adolf Czerwiński, Wi- 
cewlojewoda Zygmunt Gronziewicz, generał 
Norwid - Neugebauer, generał Głuchowski, 
Komisarza Rządu Strzelecki i pułkownik J. 
Ulrich. 

W driu wczorajszym rozpoczęły Się i= 
roczystości jubileuszowe w Kaplicy, „Obroń- 
ców Lwowa” nabożeństwem, po  którem 
podniosłe kazanie wygłosił ks. major Bom- 
bas. Gracze krakowscy złożyli wieniec na 
grobie Śp. Antoniego Poznańskiego, tedne- 
go z mailepszych pilkarzy, jakich wydała 
Polska, Bogaty cykl imprez sportowych 
rozpoczął o godzimie 11 rano turniej tenniso- 
wy, w którym biorą udział  majwydbitniejsi 
gracze lwowiscy. Główna jednak uwaga 
koncentrowała się na zawodach piłkarskich, 
które odbyły się o godzinie: 5.30 po południu. 
Rozpoczęli je dwaj starzy rywale: Wista- 
Czarni. Dzisiejsze zawody: Gracovia-Pogoń 
budzą olbrzymie zainteresowanie. 

W skład syndykatu banków, które z 
HFocztową Kasa Oszczędności na czele ob- 
ięly wydaną obecnie 4% państwewa pożycz- 
kę tremiową inwestycyjną, wchodzi rów- 
nież Bank Zieniiański w Warszawie. Zain- 
teresowanie publiczności pożyczkę jest nie- 
bywałe. Do wszystkich banków przyjmują- 
cych zapisy na obligacje napływają zgłosze= 
nia subskrypcyjue w dużej ilości, tak, iż wy- 
łożoną do Sprzedaży kwota pożyczki zosta- 
nie przed ozuaczonym terminem pokryta ze 
znaczną zwyżką. 5 
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BUDŻET I AMNESTJA. 
Warszawa, 30 czerwca, (Tel. wł.) Dzien- 
nik Ustaw, który, ukaże się 1 lipca, zawierać 
będzie budżet na rok 1928 i ustawę o am- 
niestji. 


NOWY GABINET NIEMIECKI. 

Berlin, 29 czerwca. (PAT). W ciągu 
czwartku poseł Müller zakończył rokowania 
o utworzeni: gabinetu z poszczególnymi po- 
słami. O godz. 5 popoł. poseł Müller udał się 
do Prezydenta Hindenburga, by mu przed- 
łożyć nast. listę nowego rządu: Kanclerz: 
Herman Müller, socjalista; sprawy wznętrz= 
ne: Severing, socjalista, b. pruski minister 
spr. wewnętrznych; praca: Wissel, socjalis- 
ta; finanse: dr. Felferding, socjalista; teryto- 
rja okupowane i komunikacja: poseł Guerard, 
przewodniczący frakcji centrowej; sprawy 
zagraniczne: dr. Stresemann, niemiecka par- 
tia ludowa; gospodarka: Curzius, niemiecka 
pa:tja ludowa; sprawiedliwość: Koch, prze- 
wodniczący frakcji demokratycznej; wyży- 
wienie: Dietrich, demokrata; poczta: Schiitzł, 
bawarska partja ludowa; Reichswehra: 
Gróner. 

Berlin, 29 czerwca. (PAT). Prezydent 
Rzeszy mianował b. kanclerza i b. ministra, 
posła Hermana Miillera, kancierzem Rzeszy. 
Na wniosek mowomianowarego kanclerza, 
zatwierdził prezydent Rzeszy skład przed- 
stawionego przez kanclerza Mullera gabin2- 
tu. 


O NASTĘPSTWO PO PREZ. COOLIDGE. 

Nowy Jork, 29 czerwca. (PAT). Po 
wybraniu Hoovera kandydatem stronnictwa 
republikańskiego na prezydenta Stanów, sy- 
tuacja polityczna tylko częściowo się wy- 
jaśniła. Tak samo, jak pewnem byłoby, że 
Hoover dostanie republikańską nominację, 
tak samo zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że konwent demokratów w Hudson (Texas) 
mianuje swoim kandydatem gubernatora N. 
Jorku Smitha. Dopiero jesienne wybory ro- 
zwiążą zagadnienie, przed którem: dziś stoją 
Stany Zjednoczone. Obaj kandydaci są nie- 
zmiernie popularni. 

Houston, 29 czerwca. (PAT). Na po- 
siedzeniu konwentu demokratycznego czło- 
nek Izby reprezentantów Crisp zapropono- 
wał sen. Waltera Georgea na kandydała 
prezydenta Stanów Zjedn. Ameryki Północ- 
nej. Natomiast Franklin Roosewelt zapropo- 
nował nominację gubernatora N. Jorku Smi- 
tha. Mowa Roosewelta wywołała burzliwą 
owację. Powszechnie uważają, że Szanse 
Smitha są najlepsze. 


Houston, 29 czerwca. (PAT). (Texas). 
Konwent stronnictwa demokratycznego mia- 
nował gubernatora Smitha kandydatem partji 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych. 


POINCARE OTRZYMAŁ VOTUM 
ZAUFANIA. 

Paryż, 29 czerwca. (PAT). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby deputowanych za- 
brał głos premjer Poincarć, wyrażając ży- 
czenie, aby porządek dzienny w Sprawie za- 
ufania dla rządu uchwalony został jak naj- 
znaczniejszą większością głosów, gdyż Unja 
narodowa jest równie. konieczna po, jak 
i przed stabilizacją franka. W dalszym cią- 
gu premjer oświadczył, że rząd uszanuje 
odrębności językowe 1 religijne Alzacji i Lo- 
taryngji, lecz nie zniesie nigdy zamachu na 
suwerenność państwa. Stałość rządu jest 
taksamo konieczna, jak i stałość waluty. 

Izbie przedstawione zostały dwa po- 
rządki dzienne: jeden przez socjalistów, 
drugi przez radykałów lewicowych. Ten 
ostatni oświadcza, że lzba aprobuje dekla- 
rację rządu, ufając mu, że zdoła on prze- 
prowadzić swój program. W głosowaniu od- 
rzucono naprzód porządek dzienny zapropo- 
nowany przez socjalistów 460 głosami prze- 
ciw 120, następnie przyjęto porządek dzien- 
ny wyrażający rządowi zaufanie 455 głosa- 
mi przeciw 126. 
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PO LIŚCIE VENIZELOSA. 
Ateny, 29 czerwca. (PAT). W związku 
z ogłoszonym wczoraj listem Venizelosa 
prezes ministrów Kafandaris podał się do 
dymisji W dniu dzisiejszym ustąpić ma 
cały gabinet. 


POŁOŻENIE PRAWNE UCHODŹCÓW. 
Genewa, 29 czerwca. (PAT). Otwarto 
tu konferencję mającą na celu opracowanie 
projektu dla Rady Ligi Narodów w sprawie 
położenia prawnego uchodźców. Na konfe- 
rencji reprezentowanych jest 15 państw. 


ECHA ZAMACHU NA LIZAREWA. 

Warszawa, 30 czerwca (AW). Śledztwo 
w sprawie zamachu na urzędnika sowieckiej 
misji handlowej w Warszawie Lizatewa, ma 
wadzone przez sędziego śledczego p: $ 
tuńskiego, jest już na ukończeniu. A 
spracy zamachu Jerzego Wojciechows ieg 
przed Sądem okręgowym rozpocznie SIĘ 
w końcu sierpnia r. b. 


Na fali dnia, 


Wakacje. 


Zaroiło się i zakłębiło w gmachach 
szkolnych. Wszystko w nowych ubraniach, 
w świeżych kolorowych sukienkach, że aż 
zapachniało niedzielą. Radość przechadza 
się po kuryłarzach, zagląda do klas i do 
sali profesorskiej. Z biciem serc siedzi się 
w ławach, oczekując niecierpliwie gospoda- 
rza oddziału z plikiem zielonkowatych świa- 
dectw w ręku. Tylko parę twarzy bladych 
i niespokojnych, z ostatnim błyskiem na- 
dziei w oczach. Na dole rzesza matek i oj- 
ców spogląda z lękiem ku terasom wielkich 
kamiennych schodów. 

„Gospodarze“ wchodzą do klas. Na- 
staje jedna z najuroczystszych chwil w mło- 
dem Źyciu. Kilka słów przemówienia, garść 
tradycjonalnych admonicyj, pochwał i po- 
cieszeń, i świadectwa na papierowych skrzy- 
dłach lecą do rąk drżących. Przebiegają 
po blankiecie oczy pałające, ciekawe; pa- 
dają ostatnie pozdrowienia, uściski koleżeń- 
skie, ostatnie szurganie nogami przed pro- 
iesorską katedrą, i za chwilę dudnią schody 
od szalonego tupotu młodych nóg, że aż 
trzęsą się szanowne mury szkolnego gma- 
chu. Zgiełk niecierpliwych pytań rodziciels- 
skich, pospieszne prezentowanie świadectw, 
sto objaśnień, uwag i pretensyj, sto poch- 
wał i uścisków, brzęczące napiwki dla ter- 
cjanów, i cała fala starych i młodych wyle- 
wa się wielką bramą na ulicę. 

Tu odbywa się porównywanie świadectw 
krytyczne zestawianie not, tu rozpoczyna 
się ów okres refleksji, z którego zawsze 
wynika, że profesor jest winien, a uczeń 
jest pokrzywdzony. Mimo to, trzeba wstą- 
pić po drodze do cukierni i kupić bilet na 
popołudniowe przedstawienie. 

Gmach szkolny pustoszeje. Tercjani, 
jak widma, zamiatają sale i zamykają okna, 
Dyrektor przyjmuje ostatnie wiżyty rodzi- 
ców, pytających nieśmiało, czyby ich Fra- 
niowi, mającemu „niesprawiedliwie“ aż siedm 
„dwójek*, nie można jeszcze „poprawić* 
świadectwa na pierwszą klasę... 

Nauczyciele zapisują w księdze adresy 
wakacyjne i pełni błogiej ulgi, debatują, 
czyby „wstąpić“ do Szkowrona czy do 
„Zakopanego *. 

W powietrzu szkolnem i w powietrzu 
miasta unosi się woń wakacyj. Pachną ja- 
kieś dalekie pola, nagrzane słońcem, ja- 
kieś łąki ciepłe, odurzające macierzanką 
i miętą; zwidują się łany zbożowe, przet- 
kane czerwienią maków i modrością bła- 
watów. Czy czujesz już chłód wielkiego 
sosnowego lasu i czy słyszysz szmer sttu- 
mienia, płynącego wśród niezapominajek? 
Cudne są góry całe w fioletach o wscho- 
dzie słońca, i cudne są nasze wycieczki z 
plecakami, zbieranie poziomek i grzybów, 
łowienie pstrągów na wędkę, jazda z pola 
na kopicy siana i słuchanie żabiego kon- 


certu stawów w lipcową noc, gdy cisza 
jest wokoło i tylko spadają gwiazdy. 

Już słychać gwizd pociągow, wiozą- 
cych nas na wakacje! Więc choć zawsze 
tęsknota jakaś jest w tobie, godzino od- 
jazdu, bądź nam pozdrowiona, bo niesiesz 
człowiekowi to, do czego Bóg go stwo- 
rzył: życie w przyrodzie i szukanie w niej 
odrodzenia ciała i ducha na nowe, nie- 
znane Jutro. 

Jun. 


Zjazd Sybiraków 


w Warszawie. 


Z okazji dziesięciolecia uformowania 
piątej dywizji syberyjskiej, odbył się zjazd 
Sybiraków, nad którym protektorat objął 
Marszałek Piłsudski. 

Po nabożeństwie w kościele św. Krzy- 
ża uczestnicy zjazdu zebrali się w auli Po- 
litechniki warszawskiej, dokąd przybył rów- 
nież Pan Prezydent Rzplitej. Zjazd zagaił 
pułk. Czuma, witając Najwyższego Dostoj- 
nika Państwa, przedstawicieli Rządu,, człon- 
ków Izb ustawodawczych, reprezentantów 
miasta oraz szeregu instytucyj i organizacji 
społecznych. 

Przewodniczący poseł Anusz wygłosił 
dłuższe przemówienie, w którem scharakte- 
ryzował rolę, jaką w życiu politycznem Na- 
rodu Polskiego odegrali Sybiracy. Z kolei 
witał zjazd Podsekretarz Stanu gen. Kona- 
rzewski w imieniu Marszałka Piłsudskiego, 
piezydent miasta inż. Słomiński oraz szereg 
innych przedstawicieli Związków wojskowych 
i społecznych. 

Po tych przemówieniach Pan Prezydent 
Rzplitej opuścił zjazd, owacyjnie żegnany 
przez zgromadzonych. 

Następnie przystąpiono do własciwych 
obrad, które z krótką przerwą prowadzone 
były w ciągu całego dnia. W międzyczasie 
uczestnicy zjazdu złożyli wieniec na grobie 
Nieznanego Zołnierza. 


Z Teatru Wielkiego. 


„Odprawa posłów greckich” Jana Kocha- 
nowskiego. Teatr Wielki. Reżyseria p. T. 
Trzcińskiego. — „Mysz kościelna”, Kome- 
dja w 3 aktach Władysława Fodora. Teatr 
Wielki. Reżyseria p. J. Dobrzańskiego. 

Zrządzenie repertuaru teatralnego spra- 
wiło, że o dziele wielkiego poety polskiego 
io fabrykacie współczesnego węgiersko- 
wiedeńskiego fabrykanta sztuk, które wy- 
stawiono w ciągu tego tygodnia, mówić się 
musi pod icdnyin nagłówkiem, Dzieło wiel- 
kiego repertuaru — i sztuka najlżejszego ka- 
libru z rodzaju tych, które zaludniają sceny 
w dobie kanikuły, niestałej w tym roku i 
teoretycznej, Dyrekcja dotychczasowa żegna 


ERNEST ŁUNIŃSKI. 


Staszic. 


Ukazuła się wielka księga żywota i 
dzieł Stanisława Staszica, osobliwość niepo- 
spolita na naszym rynku wydawniczym *). 
Nietylko w zrozumieniu obszaru į rozmiaru 
pracy, ale i w ie! przeprowadzeniu. Mozołu 
zbiorowego podjęto się aż trzydziestu sze- 
ściu autorów, w tem sporo profesorów i do- 
centów uniwersytetów. Potrzebni byli hista- 
rycy, literaci, filozofowie, geolodzy, ekono- 
miści, statyści, gramatycy, pedagogowie, rol- 
nicy i znawcy przyrody. Zaiste, łańcuch 
złożony z przeróżnych ogniw, złutowady 
rozbieżnych nieraz odłamów wiedzy. 

A jednak, inaczej być nie mogło... 

Staszic jest zjawiskiem nadzwyczajnem, 
szedł od zachodu — jak słusznie we wstę- 
pie powiedziano -— na wschodnie kresy 
Rzeczypospolitej, iako apostoł pracy, kładł 
podwaliny pod nowożytny ustrój państwa, 
krzewii oświatę, rozwijał rolnictwo, górnic- 
two, organizował handel, przemysł i rzemio- 
sła. Mieliśmy wprawdzie umysły wszech- 
stronne, mieliśmy Jana Potockiego, geogra- 
fa, podróżnika, odkrywcę  archipelagów, 
twórcę metody wstępnej przy badaniach 
pierwotnego i a społeczeństwa, ale 
podobny, iak Staszic polihistor w najlepszem 
słowa znaczeniu, jest wyjątkowością niemal 
wszechświatową. Najlepiej uchwycił i okre- 
ślił rzecz Koneczny w doskonałym szkicu 
„Kultura czynu u Staszica” (str. 71—80). 
Mózg tego człowieka był najobszerniejszym 
warsztatem o napięciu niezmiernie szero- 
kiem. Młodzik zagrzebuje się w geologiji, w 
poważnym wieku drukuje „O ziemiorodz- 
twic Karpaiów”, które dziś jeszcze uchodzi 
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*) Stanisław Staszic. Księga zbiorowa pod 
redakcją Zygmunta Kukulskiego, Lublin 1928. 


strzeżeń. 

O przepotężnem znawstwie tematów 
świadczy zadziwiająca okoliczność, że panna 
Danyszówna wykonała w r. 1913 mapę hips)- 
metryczną ziem polskich na podstawie jego 
pomiarów z przed ili lat. Z przedziwną ła- 
twością przerzuca się Staszic w dziedziny 
różne i zaoruje ich zaguny nie pługiem dyle- 
tanta, ale doświadczonego i wypróbowane- 
go działacza-pisarza. Nie doszedłszy jeszcze 
trzydziestki kreśli wspaniałe „Uwagi nad ży- 
ciem Jana Zanioyskiego”. potem „Przestro- 
gi dla Polski” — „Statystykę Polski”, układa 
wielki poemat białym wierszem trzynasto- 
głoskowym „Ród Ludzki”, wygłasza nie- 
skończoną listę mów, zagajeń, rozepchanych 
błyskami wspaniałych myśli, wytrząsa niby 
z rękawa, ustawy n. p. Towarzystwa Rolni- 
czego, memoriały na temat organizacji szkół, 
traktaty © soiankach i warzonkach, tłuma- 
czenia z Racine'a, Buffona, nawet Rulhićra 
pamiętną historią bezrządu w Polsce. Dość 
powiedzieć, że sama bibliografia jego prac 
oryginalnych obcjiiuje aż 158 numerów! 

Ten społecznik niezrównany miał dar 
przewidywania i wyostrzony zinysł histo- 
ryczny. On pierwszy podjął program fede- 
racji europejskiej i pokoju wieczystego. Zda 
walo się, że przed nim niema zamkniętych 
tajników bytu i mądrości ludzkiej. Ten sam 
człowiek linansuje Towarzystwo Naukowe 
w Warszawie, zakłada bajeczną fundację w 
Firubieszowie, szkołę gospodarską w Mary. 
imomcie, próbuje odnowić kopalnie srebra w 
Olkuszu, sprawuje rządy górnictwa, jest naj- 
czynniejszym członkiem Dyrekcii Eduka- 
cyjnej! 

Nailepicj charakteryzują go trzy doku- 
menty, umieszczone ha czele wydawnictwa: 
krótka autobiografia. testament i notatka, 
skąd się wziął majątek Staszica. 

Urodzony w Pile (na dzisiejszej granicy 
polskiej), jako syn burmistrza miejscowego, 


| 
| za dzieło głębokiej myśli i długoletnich spo- | garnął się bardzo do wiedzy. Zwiedził uni- 


się z nami. składając dwa bilety wigytowe 
różnego formatu. 


* 

Przedstawienie „Odprawy posłów &œrec- 
kich” było solidne, pracowite, inteligeftne. 
Reprezentanci ról głównych pp. Żmijewiska, 
Nosarzewska, Dąbrowski, a dalej Strachacki 
i Pobóg recytowali je starannie i z przeko- 
naniem. P. Dąbrcwski opracował zajmująco 
i inteligentnie opowiadanie posła. P. Źmi- 
jewska, w roli Kassandry miała mocne mo- 
menty. Doświadczona i staranna ręka reży- 
sera nadała styl i życie recytacji i ruchom 
chóru, Dobre, poważne przedstawienie. 

x 


„Mysz kościelna” jest produktem sztu- 
cznie ckliwym, fałszywie poetyzującym, 
uporczywie silącym się na dowcip. Operuje 
ogranemi sytuacjami i najbardziej sędziwe- 
mi trickami scenicznemi. Przypomina kiep- 
skie libretta operetkowe. Tematem jest bez- 
robocie w powojennym Wiedniu, a wszystko 
się kończy przewidywanym niemal od po- 
czątku i odkładanym niepotrzebnie pocałuti- 
kiem finalnym. 

P. ŻZaklicka, wdzięczna i rezolutna 
„Mysz”, jest -— takie odnosi się wrażenie -— 
raczej bardzo podatnyra materjałem reży- 
serskim, niż artystka żyjącą na scenie wła- 
snem życiem. Grając —. takie odnosi się wra- 
żenie — przypomina sobie, powłarza, nie 
tworzy. Dobre warunki i wielka staranność 
gry b. Zaklickiej przedewszystkiem — i na- 
iwne, dobre serce publiczności sprawiły, Że 
gra, a nawet i sztuka bardzo się publiczno- 
ści podobała. P. p. Dobrzański, Szyndler, Ra- 
tschka, Wołoszynowska grali starannie i z 
powodzeniem. P. Szymański otrzymał nie- 
odpowiednią dia siebie rolę starszego pana, 
jakby stworzoną dla artysty w rodzaju p. 
Junoszy-Stępowskiego. W. J. 


Ostateczne wyniki 


międzynarodowego raidu Automo- 
bilklubu Polskiego. 


| 

Dnia 26 bm. w lokalu Automobilklubu 
Polskiego zostały ogłoszone przez komisję 
sędziów wyniki raidu oraz odbyło się rezda- 
nie nagród uczestnikom tegoż raidu. Prezes 
Automobilklubu w swem przemówieniu po- 
dziękował Ministerstwom Spraw  Woisko- 
wych, Robót Publicznych, Spraw We- 
wiitętrznych, Komisarjatowi Rządu m. War- 
szawy, Związkowi Uzdrowisk Polskich i 
prasie za, opilekę i pomoc, udzieloną w kie- 
runku mależytego zorganizowania i przepro- 
wadzenia raidu., Następnie przemawiali ko- 
mandor raidu p. Janusz Regulski, pułkownik 
Meyer, redaktor Kleszezyński, tr. Potocki, 
podkreślając w swych przemówieniach 
sprawność organizacyjną raidu i madzwiy- 
czajne, rezultaty przy miesłychanie ciężkich 
wersytety w Lipsku, Getyndze, Paryżu, dwa 
lata studiował w kolegium  francuskiem. 
I wówczas budziło się w nim smutne uczucie. 
Z podkreśleniem pewnego smętku wspomi- 
ra, że wstydzić się musiał mieszczańskiego 
pochodzenia. A, przecież kochał nad wyraz 
ojczyznę, która nie darzyła osób jego środo- 
wiska opieką. Wcześnie też wytworzył s0- 
bie światopogląd. Z zasadą „miłość bliźnich, 
ziszczana przez dobre czyny”, łaknął jedy- 
nie polepszyć los „kilku lub kilkudziesięciu 
familji” i w ten sposób spełnić swoje prze- 
znaczenie na ziemi. Na oztery lata przed 
Śmiercią rozdał wszelkie własne grunty 
dworskie między mieszkańców swoich dóbr 
ïa prawie dziedzicznych posiadaczy. 

Postanowienia ostatniej woli świadczą 
o filantropii duszy, wyzutej z wszelkiego sa- 
molubstwa. Qlbrzymi majątek poszedł na 
szpital Dzieciątka Jezus w Warszawie, in- 
stytut ułuchoriemych, domy zarobkowe, 
dzieci sług i t. p 

Gdy zamyś A, wędrowiec zabłąka się 
na wzgórze bielańskie, tuż przy stolicy, ongi 
przybytek klasztorny OO. Kamedułów, dziś 
księży Marianów, ujrzy w kącie trochę 
schowanym, ra zewnątrz muru kościelnego, 
skromny grobowiec z popiersiem wykona- 
nem prawdopodobnie przez Pawła Maliń- 
skiego, znakomitego artystę rzeźbiarza. Na- 
pis głosi: „Towarzystwo rolnicze hrubic- 
szowskie —- swemu założycielowi 1876 r.”. 
Chciało się nieraz ze zwykłym nam popędli- 
wym krytycyzmem zawołać: ależ dlaczego 
te święte prochy spoczęły nie w chramie 
Bożym, — tylko na zewnątrz, jakby pogar- 
dzone i ukryte! — Staszic wyraźnie zabronił 
pogrzebania zwłok w katakumbach i z całą 
świadomością wybrał zakątek niewidocz.sy 
poza murem kościoła. Prosił także, aby do- 
czesne szczątki jego złożono w ziemi z cere- 
moniałem, nie różuiącym się od pochowania 
chrześcijanina ubogiego, gdyż „przystępując 


czne, bo już międąy 
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warunkach jazdy. Klasyfikacia' maszy: 
następująca: 1. C. Miano Fiat 27 G. 6F, . 
H. hr. Schönfeld Steyr 18 F. 65,899. 
Liefeld Austro Daim. 5 D. 65,84 k Ẹ. 
Rahnenfeld Fiat 28 G. 65,5. W, Pergyñs ki 
Fiat 29 G. 63, 6. A. hr. Fotocki, Austip=D 
D. 59, 7. CH. Betaque Steyr 17 F. 50, 9, SIE 
Dzierliński Austro-D. 4 D. 50,69, 9. Gi Zas 
Steyr 1 © 47%, 10. J. Grabowski Lanci} 9 
D. 43, Il. W. Żukowski Steyr 19 F. 37ł*, 
12. Koziański Tatra 26 G. 10%, 13. kychter 
Tatra 24 G. 22% karme, 14 kezed owsk 
Chrysler 2 C. 123% karie, 15. Gidrzejiski- 
Ostroróg Stetysz 8 D. 135 karne, 16. Skarbek 
Tłuchowsk (Reniult 22 F. 136% karne, 17. St. 
"Tyszkiewicz Stetysz 7 D. 232% karne, 18. 
Liiming Steyr 20 F. 305 karne, 19. Barthes 
Renault 21 F. 412 karne, 20. Korybut Dasz- 
kiewicz. Renault 14 D. 10144 karę, 


Nagrody| klasyfikatyjne otrzymali: 
Puhar Automobilklubu 
Ilano (Fiat), drugą nagrodę cfiarowaną 
przez wiceprezesa A. P. p. St. pra p. 
Henryk hr. Schönfeld (Steyr), i tęzecią na- 
grodę ofiarowana przez firmę Standard No- 
be! p. Henryk Liefelqt (Austro-Daimler), 
Nagrody specialne: Nagroda | inistyą 
Spraw Wojskowych przyznaną nie po 
ostatecznem obliczeniu wywikó 
Ministerstwa robót publicznych 4 
wyniki samochodu polskiej kon: 
stala odroczona Z wnieskiem 
dziów o przyznanie jej dla sa 
skiej marki Stetysz. Drugą ma 
sterstwa robót publicznych (pr 
majlepsze rezultaty ibez wzglęgj 
szybkości otrzymał Adam) 


Polski p, Cipriano 


(Austro-Daimler). Nagrodę dla fa- 
brycznego (Team) bez punk karnyc 
otrzymała firma Austro-Daimicff" Warsza- 
wie, Nagrodę „komisji sport ABE Za 
najlepsze rezultaty: przyznasą „iefeldtowi 
(Austro-Daimier). Magrodę h Automo- 
bilklubu Polski $. p. St. Gr go P. Hen- 
ryk Schónield (Steyr). Ni ę prezesa 
Automki. p. Karola hr. RacdgSl;go otrzy- 
mał p. Stefan hr. Tyszkiewi etysz). Na- 
groda prezesa komisii sport. p. Janusza 
Regulskiego zostało zdoby ez zespóľ 


Automobilklubu Polski. Nas 
„Auto“ przyznano p. Mian 
firmy Standardi MAbel p. L 
Daimler). Nagrode Pańs 
Richter (Tatra). 


Uczestnicy rai nn 
ofiarowzali uczestniczte fań 
(Steyr) złoty ZEgATOK Z bn 
wiednią dedykacją Za 
jazdę, Ponadto Ps 
p. Lęnning plakietę ziot lej. 
biecie, która wzięła ud/iu 
dowym raidzie w Polsęe. 


czasopisma 
1t). Nagrodę 
-wi (Austro- 
on. Spir. D. 
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sci polskiej 
F. Lünning 
Idi ika z odpo- 
Whe sportowa 
jów przyznała 
pierwszej ko- 
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cy! stajemy się ta- 
ia zapalić najwy- 
póleca wydać ty- 
ch nędzarzy. 
Joczy powiedzieć 
ię fortuny wylicza 
7 to bardzo ziia 
3111794 r. dawaly 
znego dochodu. 
hodu rocznicy zgo- 
dobrze puszezeniem 
bgi pod redakcją P. 
Wzuawia ona tra- 
wojennych wydaw- 
istorię szwoleżerów 
ruki podięte w oby- 
celach. Staszic, indy- 
$ trzeźwa, pozytywia, 
a, f do naśladowania dzi- 
siejszym pokoleni budującym nowa pań- 
stwowość. Dzieło idfst monumentalne. Cię- 
żar antorski musiał udźwignąć szereg ludzi, 
albowiem jednostka nie mogłaby stworzyć 
syntezy. O rozmiad.cj świadczy 827 stron 
in quarto. Sama bibjf ografia prac o Staszicu, 
pióra prof. Hahna, |Muawiasowo powiedziaw- 
szy doskonała) licjp, 923 numerów! Przez 
karty pracy przewa się 229 ilustracyj. Nie- 
które z nich zbedngą. Co oznacza n. p. grupa 
rady gospodarcze Aoa rolnicze- 
z0 ratowania się $: pólnie w nieszczęściach” 
fundacji Staszica  flfubieszowie? Ci pano- 
wie w tużurkach į w Isfrojach dzisiejszych sa 
osobliwością na $i © „oki Kościuszkowskiej 
czy Królestwa K zteBowego. Tak samo wi- 
zerunek p. Gust$ (o 4irothusa, prezesa To- 
warzystwa Roll czegło w Hrubieszowie, w 
mundurze legjo < g czasów wojny Świa- 
sty A is 
towej. Arcysurgg „i skorowidz uzupełnia 
całość, wykonygg 7 pietyzmemi w tłoczni 
drukarni państ wedi w Lublinie. 


przed oblicze Boga, WSZ 
kimi”. Przy trumnie po 
żej 6 gromnic, uatomia 
siąc złotych iniędziy ch 
A chcąc WSZY: „tki 
w jaki sposób dogoni 
niemal każdą pozydic. 


dycię Nad 0, 
nictw, ową niezwy 
Rembowskiego i iu! 
watelskich ideowy 
widualność nav 
nadaje się przepyg? 
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Australia, owa egzotyczna piąta część 
wiata, jest ziemią stosunkowo mało znaną 
żuropejczykom, a prolem australski wy- 
wołuje najsprzeczniejgee opinie i komen- 
rze. 
Europejczyk przybywający do Au- 
ralji a nawet zamieszkały w niej jakiś 
pas, znal ią tylko jakby z wierzchu, zna jej 
"brzeża z wielkiem, Światowemi miasta- 
i, Melboume i Sindney; nie zapuszczai się 
dnak prawie nigdy w głąb kontynentu, nie 
| wiedza nawet jęj trzeciej, nowej, rosnącej 
olicy, Canberry.) A właśnie w głębi konty- 
tu  amstralijskłege leży tajemnica tej 
ęści świata i istota diręczącego: problemu 
stralji, 4 
O tym problemie australijskim mówil 
w Europie w spesób dwojaki: jedni wi- 
a w tej wielkiej ziemi, liczącej, bez NADU 
kilometra xwadratowego kontynentu i 
miljonów mieszkańców, — jakieś pań- 
o przyszłości dla białej rasy; inni sądzą 
omiast, że Australja ze względu na swój 
at staję się coraz bardziej niemożliwą 
dalszej kcłonizacji. | 
Gdzie leży prawda między temi dwie- 
sprzeczaemi opinjami? Na to pytanie 
a się odpowiedzieć wi ostatnim mumerze 
lego z pism wiedeńskich dr. Erwin 
amik. 
47 jest — stwierdza: autor artyku- 
— że Australia broni się dzisiaj wszelkie - 
W sposobami przed dalszą imigracią żywio- 
Ju obcego na swoje terytorium. Czyni to, 
mimo że niema mowy © przeludnieniu, bo 
jbszary kraju są ogromne, a ludność Au- 
ralji wrosła od 50 lat zaledwie o 2 miljony 
az 


Przyczyny takiego stanowiska rządu i 
«lności Australii są dwojakie: jedna natury 
dealmej, druga natury praktyczno-ekonomi- 
A znej. 4 

Australja odrzuca od siebie elementy 
bee wogóle, uważając je za mało wartoś- 


| *iowe i awantumicze.  Przeldiewszy stkiem 
Py zbyla się; Murzynów, mimo, że maraziła 
| 4rzez to na klęskę swoją pliantacię, w któ- 


'ch elemeit murzyński był najlepszym ele- 
tem rqdboczym. Z pośród narodów białej 
sy ma JAustralczyk jeszcze pewne wzglę- 
dla narodów jasnowłosych i niebiesko- 
ich, a piec dla Niemców, Anglików, Skan- 
awówf Belgów; czuje natomiast silną 
rsię do brumetów i czarnookich, uwa- 
jąc ich za jakąś kombinację rasową ze 
ienawidzonemi Murzynami. Stąd nie udzie- 
pozwoleń imigracyjnych Włochom i Hi- 
panom] Wogóle paragrafy i rozporządze- 
1 przecjw - imigracyjne są bardzo ostre, 
jai poczyniono z konieczności tylko 
4 Utrudnienie osiąga się przede- 
em w ten sposób, że tzw. „kwotę 
wią” (tj. sumę pieniędzy, z któremi 
ybyć imigrant) oznaczono aż na 
. Z nawiązką. 

„gą przyczymą, dla której 
nowczo ograniczyła imigracię, leży 
icznym strachu całej Australji przed 
wody. Ta właściwość Australii jest 


Australja 
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Oblicze Australji.. 


dość znana, ale przecież nienależycie znana. 
Całe wnętrze kontynentu Australji jest ol- 
brzymią pustynią. Jest to tzw, niegdyś „pu- 
stynię Wiktorii”, a dzisiejszy „„Nullarbor”, 
złożony z pustyń Gipsona i Piaszczystej. 
Jeśli myśli się dzisiaj o sztucznem użyźnie- 
niu pustyń afrykańskich (Kalahari i Sahary), 
to wobec problemu mżyźnienia straszliwej 
pustyni australijskiej opadają ręce. Ta nie- 
skończona równina pozbawiona jest niemal 
zupełnie drzew i krzewów  1akichkolwiek 
(stąd jej nazwa „Nularbor”), zaledwie Eo 
wielu dniach wędrówki spotyka się czasem 
jakieś porosty nędzne, żyjące z nikłej rosy. 
Pozatem pustka i martwota okropna, A da- 
lei: południowa Australja, owo  pojezierze 
o 6 wielkich jeziorach, jest również pozba- 
wioma wody, gdyż łudzące piękne jeziora, 
to w rzeczywiistości ohydne bagna słone; 
woda ich jest nie do użycia, a one same da- 
dzą się porównać chyba tylko z palestyń- 
skiem Morzem Martwem. A rzeki austrialij- 
skie. Wszekże wiadomo, dak są ubogie w 
wodę. Wysychają niemal zupełnie w porze 
gorącej, sącząc się ubogiemi  stnumyikanii, 
a nawet kraj cały ginie od posuchy i pra- 
gnienia, Upały są tak straszne, że pękają 
paznokcie u rąk, wypadają włosy, ołówki i 
lak rozpadają silę w pnoszek. 

Australja pracuje od dawna nad nan 
wodnieniem kraju, Stworzono przeszło 3.000 
studzień artezyjskich, urządzono w pasach 
nadbrzeżnych takie instalacje wodne, że pro- 
dukuje się tam dzisiaj nawet pszenicę, że 
rozwija się eksport różnych towarów zagra- 
'micę, niosący znaczne zyski. Ale tęk przed 
brakiem wody ma wciąż wielkie straszne 
oczy, Nie pomoże ma to świadomość, że w 
głębi australijskiej pustyni, pod: powierzchnią 
środkowej Australji, znajduje się kolosalne 
jezioro © objętości 600.000 kilometrów kwa- 
dratowych, z którego wypływają liczne 
podziemne strumienie. Bo oto, co się pokaza- 
ło? W miarę zużywania zapasów wodnych 
tego podziemnego jeziora, z którego czerpie 
Australja wszystkie wogóle swoję zapasy 
wodne i ma którem opiera się dotąd cała cy- 
wilizacja Australji, — powierzchnia tego 
podziemmego jeziora zaczyna się wyraźnie 
obniżać, jakby wyczerpywało się stopniowo 
jego wodne bogactwo, A któż wie, jakie to 
jeziomo jest głębokie? Głębokości jego nie 
zbadano dotąd, a przed oczyma mieszkań- 
ców staje lęk, że to jedyne źródło mocy mo- 
że: także się skończyć!... 

Do katastrofalnego braku wody przyczynia- 
ją się też często kilkuletnie nawet susze, tak 
nieprawdopodobne, że np, 6-cioletnie dzieci 


niewiedzą nieraz, co oznacza słowo 
„Kleszcz”, bo zjawiska tego mie oglądały 
nigdy. 


Czyż możma się dziwić wobec tego, że 
spragniona wody Australją obawia. się wzro- 
stu ludności i wprowadza rygory  antyimi- 
gracyjme ? 

Klimat Australji jest dla przybyszów 
obcych (a także dla tubylców) często zabój- 
czy. Natury ludzkie przeinaczają się, opada 
człowieka szalona depresia psychiczna, to 


KRÓLINSKA. 


"zielonym Lwowie 


miasta biale clśniewajaącą bielą mu- 
»blanych jaskrawem, południowem, 
m. są czerwone, gotyckie grody, są 
Szare od chmurnego, północnego nie- 
nachów, wypełzłych na częstych sza- 
l į fabrycznych dymów, otulających 
tym, żałobnym woalem... Są także mia- 
Gone, wiosenną, wesołą  zielonością 
iw, ogrodów, parków i lasów okolicz- 
—. miasta zielone -— jak Drezno, jak 

.. IE Pe żĄ 
koiwiek i inne większe miasta pol- 
ate są w drzewa, w zieleń, mają sła- 
ody i parki, planty i aleje — Lwów 
pomiędzy niemi miejsce wyiątko- 
żenie lego „zieloności” nasuwają- 
możnie, gdy idziemy w jakiś wio- 
i dzień ulicami 1 placami, ocienio- 
chiniem kasztanów czy klonów, 
się i rośnie, gdy z któregoś 
owskiego obejmiemy  spojrze- 
ający się u stóp naszych kraj- 
zając juź na pierwszy rzut oka 
ą wyspy zieleni w morzu wie- 
dachów... jak szeroki jest szma- 
Ścień otulających miasto gajów 


aidaw niejszych, zamierzchłych 
„Lwów z piękności swych nai- 
lic, z małowniczości wzgórz. 
ów. Przed wiekami wszystkie 


niemal pagórki okoliczne pokryte były szu- 
miącym lasem.. nad brzegami Pełtwi, Pa- 
ciądlaną tonią licznych stawów i trzęsawisk 
rosiy dęby i buki... w cieniu głębokich, sta- 
tych borów i młodych wesołych gajów kry- 
ły się gościice, biegnące w cztery strony 
świata 

Z biegiem stuleci lasy zrzedły, cofnęły 
się od bram miejskich. W zielonych kępach 
drzew, wśród łąk, sadów i ogrodów powsta- 
wały zwolna lwowskie przedmieścia. Na 
stokach wzgórz, wśród winnic i pasiek, Za- 
bieliły się letnie dworki mieszczańskie. Tak 
więc tuż poza murami miasta rozciągał się 
Lwów zielony, piękny urodą sielska, gospo- 
darską. Radzi tam uciekali mieszczanie, roz- 


” | miłowani w swych folwarkach, w powietrzu 


wiejskiem w wirydarzach i sadowinach, w 
widoku, sławiobym przez Zimorowicza. 
„Wzrok też ludzki z pojźrenia ludzkiego nie syty, 
Patrząc na leżę miasta i wydatne szczyty 
Wysso - Grodu, widząc stąd to góry! nadete, 
To równiny wysmukłe, to wąwozy kręte, 

To pola w szachownicę kształtnie usadzone, 
Coraz bierze uciechy stąd nieuprzykrzone...* 


Z końcem 18-go i początkiem 19-go w. 
nastąpiły doniosłe zmiany; z niezbyt rozle- 
głej osady. z ośrodka ruchu handlowego, z 
fortecy narażonej na ustawiczne napady 
i oblężenia nieprzyjacielskie, zmieniał się 
Lwów stopniowo w dużą, europejską, ryt- 
mem nowoczesnego życia tętniącą stolice. 
Trafiały się jeszcze w pobliżu śródmieścia 
ciche dworki i magnackie siedziby, w zieleń 
ogrodów i parków wtulone, niebawem jed- 
nak poczęło ie wypierać miasto, ogarniając 
sielskie dotąd przedmieścia zasięgiem gwart- 
nych, ruchliwych ulic, szeregami ciasno zwar | 


jawy e z Ü CE W ZEK 


też tęskni za dawną ojczyzną i ucieka czem- 
prędzej. W latach 1925 — 1927 przybyło do 
Australi około 4.000 imigrantów, a pozosta- 
ło do dzisiaj na miejscu zaledwo 300-tu. 

Przytem i warunki życia są niezwykle 
ciężkie. Wprawdzie imigrant może tu upra- 
wiać wszystkie zawody, z wyjątkiem zawo- 
dów akademickich i aptekarstwa, ale zato 
klimat wpływa na niego tak usypiaiąco i o- 
słabiająco, że szybko traci siły i możność 
pracy. Pirzecież w Australii pracują robotni- 
cy wskutek tego wogóle 24 godzin na ty- 
dzień, zarobki są najwytższe ma świecie, a 
mimo to nie można znaleźć kandydatów na- 
wet na najprymitywniejsze posady, jak slu- 
żba domowa lub zamiatamie ulic. Pozatem 
podatki i cła są ogromne; wskutek tego na- 
wet majpoważmiejsze gałęzie przemysłu 
i handlu mie układają się pomyślnie i nie 
wzmagają należycie bogactwa i dobrobytu 
kraju. Widmo bankructwa państwowego 
prześladuje  Australczyków coraz częściej; 
zapobiega się mu narazie przez wysokie po- 
życzki, jak ostatnia angielska, w kwocie 34 
miljonów funtów. 

Jakież środki zaradcze przeciwko temu 
widzi niemiecki znawca Australii i jej pro- 
błlemów? Oto musi być przedewszystkiem 
decydująco wyjaśniony dręczący  probiem 
nawodnienia kraju, a następnie plantacje au- 
stralijskie muszą stanąć znowu otworem dla 
kolorowych robotników, jedynych, którzy 
znieść mogą potworny klimat piątej części 
świata. 

A wówczas zobaczymy dopiero, czy 
zakwitnie tm istotnie raj dla Europejczyka 
i czy mowai stolica Canberra weźmie re- 
kord mad starem Melbow e i Sidneyem... 


(S.) 


W sprawie teatrów lwowskich. 


Związek Zawod wy literatów polskich 
we Lwowie na walnem zebraniu w d. 29 bn. 
poświęconem sztrawie teatrów lwowskich, 
powziął uasiępującą uchwałę: 

Związek zawodowy literatów polskich 
we Lwowie. 

I. Uważając, że teatr jest jednym z naj- 
wazniejszych warsztatów kultury naro- 
dłowej, 

że prowadzenie teatrów lwowskich na 
wysokim społecznym poziomie ma Zinacze- 
mie pierwszorzędne dla wagi kulturalmej 
Lwowa w państwie. 

że obecne rozwiązanie przesilenia tea- 
tralnego nie daje pełnych gwarancji spełnie- 
mia: tych postulatów, 

wzywa kompetentne czynniki miejskie, 
p. Komisarza Rządu, Radę przyboczną i Ko- 
misję teatralną, aby w harmonii z, kultural- 
nemi sferami miasta czuwiły: nad artystycz- 
nym poziomem naszych teatrów, 

zapewnia, że sprawy: rozwoju teatrów 
lwowskich mie spuści z oka, uważając imge- 
rencje w tej sprawie zai swój obowiązek wo- 
bec kultury, narodowej państwa i miasta. 

H. Związk, literatów wyraża uznanie p. 
dyrektorowi Trzelńskiemu za piękne zaini- 
cjowanie odrodzenia dramatu lwowskiego. 


tych gmachów. Z rozwojem miasta łączyła 
sieki i Żelaznej Wody, nad gładką zwier- 
się jedpakże nieunikniona potrzeba tworze- 
nia ogrodów i parków publicznych, dokąd 
rzesze mieszczańskie, uboższe od dawnych 
Jwowian, nie posiadaiące letnich siedzib 
i podmiejskich folwarków, mogłyby uciec w 
godzinach odpoczynku i swobody przed za- 
duchem i ciasnotą, ruchem i zgiełkiem wiel- 
kiego miasta. 

Powstają tedy eleganckie promenady w 
zacisznych, cienistych alejach wałów Het- 
mańskich i Gubecratorskich. W wieczory 
letnie, niedzielne zwłaszcza, śŚpieszą tłumy 
lwowian ku ogrodom i parkom leżącym na 
krańcach ówczesnego Lwowa... Miłośnicy 
odludzia, zacisza i nietkniętej ręką ludzką 
przyrody, ciągrią na dalsze, zamiejskie wy- 
cieczki, ku gajom, lasom, wawczom i wzgó= 
rzom, na Pohuiankę, iub Czartowską Skałę. 

Chadzano podówczaj do cudnych ogro- 
dów Cetnerówki, — gdzie podziwiano prze- 
pych egzotycznych kwiatów, kunszt szpale- 
rów i gazonów, —- do ogrodu Jezuickiego i 
na Strzelnicę, na Kaleczą górę i do Cesar- 
skiego Lasku, na Zoliówkę i na Żelazną Wo- 
dę.. Można się taw było rozerwać i zabawić: 
były przecież teatry letnie w ogrodzie Ja- 
błonowskich i na Żelaznej Wodzie, na Wy- 
sokin Zamku i w ogrodzie Jezuickin gry- 
wała muzyka, na Pohuiance i na stawach 
Pełczyńskich łódkowano się z zapałem, i 0- 
glądano przedziwne widowiska: manewry 
marynarskie Inb walki morskich potworów... 
Smakosze zag!tądali chętnie do ogrodowych 
restauracji na pierogi, kurczęta i lady, flirt na 
„łonie natury” nabierał barw sentymental- 
nych, sielanłtawych, a poeci tworzyli melan- 


Piśmiennictwo. 


Prof, dr. Ernest Lill ; prci. dr. Roman 
Longctamps de bęrier. „tOiskie prawo zo- 
bowiązań . We Lwowie, nakładem Konusji 
kodynkacyjnej Rzplitej Polskiej, 1028, 

O ile prace nad kodyfikacią polskiego 
prawa Karnego poczyniy W JStatmicii Cza- 
sacii znaczne postępy, a nawet już w kilku 
przedmiotach zostaiy zrealizówane, o tyle 
kodylikacja ustawodawstwa cywiinego — 
jako rzecz wymagająca długoletnich badań 
i prac przygotowawczych, jest obecnie jesz- 
cze kwestją daiszej lub bliższej przyszłości, 
że jednak praca ta wre w całej peini, sku- 
piając koto siebie najpoważniejsz= siły nau- 
kowe, tego dowodzi wspomniane dzieło, 
kióre ukazaio się jako projekt wiasny dwuch 
prolesorow tiwowskiego Uniwersytetu, a za- 
razem członków Komisji Kodyfikacyjnej. 
(istatnie rozdziały Opracował sam proiesor 
Lorgchamps ze względu na przedwczesną 
śmierć prof. Tila. 

Przedmiotowa praca zawiera tyiko część 
całokształtu ustawodawstwa cywilnego, mia- 
nowicie prawo zobowiązań, ale część może 
najważniejszą, a z punktu widzenia ustawo- 
dawczego, najtrudniejszą do ujęcia. 

Jest to dzieło o głębokiej myśli prawni- 
czej; każdemu postanowieniu projektu towa- 
rzyszą bogate motywy, zaczerpnięte z nau- 
ki i praktyki; wszystkie bez wyjątku mo- 
woczesne ustawodawstwa Świata znalazły 
swe porównawcze uwzględnienie. Komisją 
Kodyfikacyjna znajdzie tu bogate źródło, go- 
dne uwagi w jej poczynaniach w tym kie- 
runku = DU 1». Dr. L. 


„Muzyka” Karol Kurpiński (1785—1857) 
należy do tych kompozytorów ubiegłego 
stulecia, o których stosunkowo majsłabiej po- 
informowane jest nasze społeczeństwo. Dla- 
tega też obudzić musi zainteresowanie zwię- 
złe studium o Karpińskim, mapisane przez dr. 
A. Wieczorka, które znajdujemy na wstę- 
pie ostatniego (podwójnego) numeru Mu- 
zylki”, odznaczającego się obfitością treści i 
złe studium o Kurpińskim, napisane przez dr. 
artykule mastępnym Red. Mateusz Gliński 
bada w. dłuższej rozprawie wpływ Wagnera 
na konstrukcję „Peleasa i Melizandy” De- 
bussylego. Janusz Miketta makreśla plan 
reformy szkolnictwa muzycznego, a Cezary 
Jellenta omawia obszernie rolę muzyki w 
twórczości St. Wyspiańskiego. St. Niewia- 
domskj zamieszcza wspomnienie pośmiertne 
o Ś. p. Henryku Melcerze. W dziele „Try- 
buna Artystów” Witold Maliszewski, autor 
opery-baletu „Syrena”, zwierza się ze swych 
intencyj twórczych. 

Obok artykułów pisarzy polskich znaj- 
dujemmy jak zwykle szereg prac wybitnych 
artystów obcych; majciekawsze są z nich 
nastepujące: A. Honeggera krótki artykuł 
o „Zawodach zawodu muzycznego Maksa 
von Schillingsa rozważania o „Obronie praw 
muzyka“ oraz piękna inwokacja do muzyki 
czego z Polski i zagranicy. 


ckolijue ballady i pisali nastrojowe teljeto- 
ny » pięknie okolic !wowskich. 

Już za czasów Franciszka Jaworskiego, 
którega pięknyin gy szkicom zawdzięczamy 
wieie iateresujących wiadomości o prze- 
chadzkach i wycieczkach lwowian z przed 
półtora wiekn, -. nastąpiły dalsze zmiany. 
Żaciszne ongiś promenady napełniły się 
zgrzytem traniwajów i ulicznym hałasem, 
podupadła i zdziczała urocza Cetnerówka, 
na miejscu ogrodu Jabłonowskich na Skałce 
i zofjówce, powstały nowe dzielnice, opu- 
stoszała Strze!nica i Kalecza Góra, a ogród 
Jezuicki, leżący jeszcze niezbyt dawno na 
kreńcach miasta, znalazł się w samem jego 
centrum... 

W dobie dzisiejszej miasto rezrasta się 
nadal i posuwa, występując, jak rzeka 
wzburzona z łożyska ciasnci kotliny, poza 
brzegi urwiste, wdzierając się na nie i po ich 
stokach spływająac... 

W zwiazku z term rozszerzaniem się 
miasta, zagarnianiem przedmieść, z zagro- 
żeniem okolicznych gajów i lasów, z rosną 
cą w atmosferze wielkomiejskiej tęsknota do 
spędzania godzin woinych od pracy wśród 
zieleni i ciszy, rodzą się w chwili obecnej 
doniosłe i wielce aktualne projekty obronie- 
nia okolicznych gaiów i lasów, zachowanią 
owego Sszniaragdowego pierścienia otaczają. 
cego mury riiasta ‚tworzenia nowych ogro- 
dów i parków... By zawsze można było zna- 
leźć tuż za rogntką miejską, kojącą ciszę leś- . 
nych zakątków, zapach młodych drzew i roz- 
zrzanej w słońcu żywicy.. By jak dotyckh- 
czas, tak i na dalszą przyszłość, pozostało 
piękne nasze miasta —— miastem ogrodów» 
zielonym Lwowem... 
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Sprawy gospodarcze. 


Nowe Zastępstwa Banku Polskiego. 
Bank Polski zawiadamia, że dnia 2-go lipca 
1928 r. rozpoczną swe czynności dalsze no- 
we zastępstwa w Grybowie, Skarżysku-Ka- 
miennej, Sokółce, Szczekocinach i Wronkach. 
Prowadzenie agend zastępczych powierzono 
miejscowym instytucjom finansowym. 

Sprawa rejestracji wkładów oszczęd- 
nościowych w P. K. O. w Wiedniu. Ter- 
min rejestracjj w P. K. O. wkładów osz- 
czędnościowych złożonych swego czasu do 
Pocztowej Kasy Oszczędności w Wiedniu, 
przedłuża się o miesiąc, t. j. do dnia 31 
lipca r. b. 
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Belgja 124:52 12483 124,21 
Holandja 35925 36015 35835 
Londyn 43:46 4357 48:35 
Nowy Jork 8:90 8:92 8:88 
Paryż 3507 3516 _ 3498 
Praga 26'41%/, 26:48 26:35 
Szwajcarja 171:82 172:25 171:39 
Wiedeń 12555 125:86 125.24 
Włochy 46:86 46:98 46:74 


5% pożyczka konwersyjna 67:00 

pożyczka kolejowa konwersyjna 62:00 
pożyczka kolejowa —— 1040 
pożyczka dolarowa 87:00 
dolarówka 83:00 82:50 
8%, listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94:00 
8%, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 

8 oblig. komun. Banku Gosp. Krajow. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, dnia 28 czerwca 1928, 


: : ; Paa -, | Bank Dysk. 13600 Węgiel 97:00 
Druki rejestracyjne wydają bezpłatnie | Bank Hand. 11700 Lilpop Rau 36-25 
wszystkie urzędy pocztowe, a także Cen- | Bank Pol. 17800 Modrzejów 44-25 
trala P. K. O. w Warszawie. DAE pod Ep ię BRAC B 110 dt, 
_ | Bank Zw. Sp. Żar. 64 rachowice 56:00 
d o askowigka A W Kanadzie. Z Ka Spiess 165:00 Zawiercie 27:75 
nady donoszą, że tegoroczne zbiory pSZE- | Warsz. cuk. 52:50 Drogi dojazd. 22:00 
nicy będą najobfitsze od kiedykolwiek no- 
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LICYTACJE 


E. 3851/276. Dnia 10 sierpnia 1928 godzina 10 
przędpołudniem w podpisanym Sądzie biuro Nr. 
4, odbędzie się licytacja realności whl. 748, 1/4 
części realności whi. 102 i realności whl. 901 gm. 
Posada Olchowska. Wartość szacunkowa pierw- 
szej wynosi 25.484 zł, drugiej 394 zł. 50 gr. 
irzeciej 1811 zł, zaś najniższa oferta pierwszej 
16.989 zł. 48 gr., drugiej 263 zl., trzeciej 120 zł. 
40 gr. 5875 

Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Saniok. dnia 30 kwietnia 1928. 


E. XIV 779/28/8. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek Tadeusza Dobrowolskiego jako strony egze- 
kwującej odbędzie się dnia 11 września 19238 O 
godzinie 9 przedpoł. w tut Sądzie biuro Nr. 
53-11 p. — licytacja reałmości: lwh, 287 ks. gr. 
gm. kat. Kraków-Krowodrza — składającej się 
z pbud, 361 i pgr. 150/4 wraz z budynkiem miesz- 
kalnym 10 piętrowym; parterowym — gospodar- 
cze zabudowania jak szopa, magazyn, studnia, 
kiosk. Wartość szacumkowa 42734 zł. 65 gr. Naj- 
miższa oferta 21367 zi. 32 gr. Pomiżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 5872 

Sąd powiatowy cyw., Oddział XIV. 

Kraków, dnia 29 maja 1928. 


E. 293/28/9. Dnia 25 października 1928 godzi- 
ma 10 przedpołudniem w podpisanym Sądzie biu- 
ro Nr. 4 odbędzie się licytacja realności whl. 559 
gm. Pichna. Wartość szacunkowa wynosi 7.167 
zł 46 gr., zaś majniższa oferta 4.778 zł. 30 gr. 

Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Samok, dnia 16 czerwca 1928. 


UPADŁOŚCI. 


S. 3/28/27. Komisarz kogpkursowy w. Krośnie 
wzywa wierzycieli Jakóba Wolfa Kauimana kup- 
ca z Krosna o zgłoszenie swoich wierzytelności, 

Krosno, 26 czerwca 1928, 5873 

Komisarz konkursowy. 


Sa. 69/28/1. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Mathiasa 
Rothsteina kupca Lwów, Gródecka 3 a. Komisarz 
ugodowy dr. Zygmunt Hahn sędzia Sądu okrę- 
gowego Lwów. Zarządca ugodowy dr, Salomon 
Lachs adw. Lwów, Brajerowska 6. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 18 dnia 25 września 1928 o sodz. 11 przed- 
połudn. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 11 września 1928. 5867 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VM. 

Lwów, dnia 28 czerwca 1928. 


5874 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 476/27. Franciszek Gomułka syn Bene- 
dykta z Mogielnicy, żołnierz byłej armji austrjac- 
kiej zaginął bez wieści. Wydaje się ogólne wez- 
wanie powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Kruha adw, w Czortkowie do dnia 15 wrze- 
Śnia 1928. 5840 

Sad okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, 22 lutego 1928. 


T. VI. 357/25/1. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłych, Uczestnicy wojny 
światowej z 1 p. piechoty: Józef Kumala rolnik 
z Krzęciny, z 13 p. piechoty: Jan Batko górnik 
z Pawlikowice, Leom Piątka fotograf z Krakowa, 
Mikołaj Ryś wyrobnik z Zalasia, z 20 p. piechoty: 
Stamisław Dąbek z Wodnej, z 25 p. piechoty, 
Stanislaw Gawor z Podstolic, z 32 p. piechoty 
Jam Marszałek robotnik z Piasków, z 57 p. pie- 
choty Jan Mleczko rolnik z Porąbki Uszewskiej, 
z 16 p. p, obrony kraj. Kasper Wegrzyn robotnik 
z Krzesławic, Franciszek Wruździński z Dzie- 
kamowic, z 32 p. p. obrony kraj, Józef Czuba 
wyrobnik z Woli kameralnej, z 3 p. ułanów Jan 


Czyż rolnik z Pogwiizdowa, z II. baonu strzelców 
grianiczmyich Franciszek  Zduleczny  nobońnik 
z Brzeźnicy, z nieznanego bliżej pułku Franci 
szek Piwowarczyk rolnicy z Wrzępi, Wawrzy- 
niec Piwowarczyk, Jan Qiwierz dozorca domu 
z Krakowa. Uczestnicy wojny polsko-bolszewic- 
kiej z 2 p. piechoty Legionów: Stamisław Fran- 
czek technik buduwlany z Krakowa, z 20 p. pie- 
choty Paweł Piekarczyk górnik z Nieszkowic, 
Adolf Woś ślusarz z Sieprawia, z kadry lotniczej 
N. V.: Józef Piwowarczyk rolnik z Czernichowa, 
z Baonu zapasowego Wojsk. Wart. Nr. 5.: Józef 
Miśkiewicz szewc z Wiśnicza Nowego, z nie na- 
mego bliżej pułku: Antoni Dyga wyrobnik z Łap- 
czycy, Jam Kasprzyk tolnik ze Zręczyc, Franci- 
szek Świerk pomocnik handlowy z Krakowa. 
Wydalili się bez wieści, Franc. Boroń rolmik z Ka 
czora, Jam Wawryka murarz z Jadowmik, Wa- 
lenty Rusin z Gorzkowa. Wdrażając postępowa- 
mie celem uznania wymienionych za zmarłych 
ogłasza się wezwanie, aby udzielono Sądowi 
wiiadomości o mich i wzywa się ich, aby stawili 
się przed tym Sądem lub w inny sposób dali 
znać io sobie do 1 stycznia 1929, zaś żołnierze 
Wojsk Polskich oraz osoby, które wydaliły się 
bez wieści do 1 lipca 1929. 5836 
Sąd okręgowy cyw., Oddział VI. 
Kraków, dnia 29 maja 1928, 


T. 142/28. Hryńko Pasiecznik syn Jakowa 
z Tarnawki, wzięty został w roku 197 do b. 
wojska ukraińskiego i ślad po nim zaginął. Wy- 
daje się ogólnę wezwanie powiadomić 0 zagi- 
mionym Sąd lub kuratora dra Firyńczyszyna adw. 
w QCzortkowie do dnia 10 czenwca 1928. 5841 
Sąd okręgowy, Oddział TV. 
Czortków, 18 maja 1928. 
T. 172/28. Wasyl Trawiński sys Konstantego 
z Korolówki żołnierz byłej armii austrjackiej za- 
ginął bez wieści, Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd hub kuratora dra 
Reichsteina adw. w Czortkowie do dnia 15 gru- 
dnia 1928. 5842 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Czortków, 1 czerwca 1928, 


T. 174/28. Piotr Tatarczuk syn Dmytra 
z Krzywcza wyemigrował przed: 27 laty do Ka- 
nady i wszelki ślad po nim zaginął. Wydaje się 
ogólne wezwanie: powiadomić o zaginionym 
Sąd lub kuratora dra Granickiego adw. w Czort- 
kowie do dnia 1 czerwca 1929. 5843 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Czortków, 9 maja 1928. 


T. VI. 48/28/4. Józef Ciepieła rolnik z Bień- 
czyc pobrany w r. 1915 do 16 pp. obrony kraj, 
zaginął. Wdrażając postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem ogła- 
sza się wezwanie, ażeby mdzielomo wiadomości 
o zaginionym Sądowi i wzywa się, aby stawił się 
przed podpisanym Sadem lub w inny Sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 34 grudnia 1928 Sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu 
za zmarłego. 5837 

Sąd okręgowy, Oddział VT. 

Kraków, dnia 4 kwietnia 1928. 


T. 158/24. Edykt, Taras Łuczkow syn Marji 
urodz. 7 lutego 1887 w Olesinie, zamieszkały w 
Styhańdcach zmobilizowany r. 1914 jako żołnierz 
austrjacki poszedł na wojnę Światową i od tego 
czasu niema 0 nim żadnej wiadomości, Wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Ogłasza się wezwanie aby: najpóźniej do sześciu 
miesięcy od ogłoszemia edyktu w gazecie, udzie- 
lono Sądowi! wiadomości o zaginionym a jego się 
wzywa aby dał znać o sobie. i 5851 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 15 stycznia 1925. 


T. 76/28, Ilko Świrhun urodzony 29 lipca 
1874 w Mikołajowie powiat Radziechów zaginał 
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od roku 1928, jako żołnierz austriacki w niewoli 
rosyjskiej. Wdrażając postępowanie celem uzna- 
mia go za zmarłego, a małżeństwa z Paraskewją 
Melnyk zawartego za rozwiązane, wzywa się, 
aby o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora adwokata dra Strusiewicza w 
Złoczowie, którego ustanawia się obrońcą węzła 
małżeńskiego. 5866 
Sad okręgowy. 
Złoczów, 19 maja 1928. 


T. 356/27. Józet Lajourdi syn Rajmunda uro- 
dzony około 1869 w Lipnie koło Płocka wyje- 
chawszy w głąb Rosi zaginął od roku 1907. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby o zaginionym uwiado- 
miono do I roku Sąd lub kuratora adwokata dra 
Fessla w Złoczowie. 5865 

Sąd okręgowy, 

Złoczów, 10 maja 1928, 


T. 163/28. Nicetas Ralik urodzony 7 czerwca 
1886 w Łodymie nowej powiat Kamionka strum. 
zaginął od roku 1914 jako żołnierz austrjacki na 
wojnie Światowej. Wdrażając postępowanie ce- 
lem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adwokata dra Hessla w Złoczowie. 

Sąd okręgowy. 
Złoczów, 22 maja 1928. 5864 


T. 117/28. Konstanty Kostiuk urodzony 28 
maja 1881 w. Poburzanach powiat Kamionka stru- 
miłowa zagimął od roku 1914 jako żołnierz au- 
strjacki na. wojnie światowej. Wdrażając postę- 
powanie celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby o zagimionym uwiadomiono do 6 miesię- 
cy Sąd łub kuratora adwiokata dra Werfla w 
Złoczowie. 5863 

> Sad okręgowy. 

Złoczów, 29 maja 1928, 


T. 144/28. Hnat Smal urodzony 1 stycznia 
1875 w Łopatyniie powiat Radziechów zaginął od 
roku 1918 jako żołnierz austrjacki na wojnie 
Światowej. Wdrażając postępowanie celem uzna- 
nia go za zmarłego a małżeństwa z Teklą Melnyk 
zawartego za rozwiązane, wzywa się aby o za- 
giniorym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd, lub 
kuratora adwokata dra Geretę w Złoczowie, 
którego ustanawia się obrońcą- węzła małżeń- 
skiego. 5862 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 21 maja 1928. 


T. Iv. 27/28/4. Edykt, Franciszek Gubała syn 
Jana i Ludwiki z Brylów. urodzony 16 grudnia 
1897 z Woli łużańskiej, uczestnik wojny świato- 
wej na froncie włoskim, od końca 1918 nie daje 
o sobie znaku życia. Celem uznania go za zmar- 
łego wzywa się o podanie tutejszemu Sądowi 
do wiadomości o zaginionym a to w ciągu 6 mie- 
sięcy licząc od chwili ogłoszenia edyktu w dzien- 
niku urzędowym, poczem na ponowny wniosek 
wydame zostanie ostateczne orzeczenie. 5852 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Jasło, 19 kwietnia 1928. 


T. IV. 28/28/5, Edykt, Marcin Gubała, syn 
Jama i Ludwiki z Brytów, urodzony dnia 20 
października 1888 w Łużnej wyjechał jako 18 
letni chłopiec do Ameryki do miejscowości De- 
troit i od około 20 lat nie daje o sobie żadnej 
wiadomości. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się o podanie wiadomości o zaginionym 
a to w przeciągu 1 roku licząc od dnia ogłosze- 
mia edyktu w dzienniku urzędowym, poczem na 
ponowny wniosek wydane zostanie ostateczne 
orzeczenie. 5853 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Jasło, dnia 24 kwietnia 1928. 

T. IV. 22/28/4. Edykt. Józef Śliwa, syn Jana 
ii Cesoliny z Kowaczów, urodzony dnia 24 listo- 
l pada 1892 w Sokole, jako żołnierz 20 p. p. b. 


„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 
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do 12 miesięcy przy teraż- 
niejszych zamówieniach 
od najtańszych do najdroższych — polecą 


STANISŁAW STĘPKOWICZ Lwów, pl. Kapitulny 1. 
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GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 2 lipca 1928. 
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Redaktor naczelny j odpowiedzialny: | 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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armji austrjackiej bral udział dnia 19 września 
1914 r. w bitwie pod Zbydniowem |qż froncie ro- 
syjskim i od tego czasu słuch o min. zaginął. Ce ~ 
łem uznania go za zmarłego, wzywaSlę o poda- 
mie wiadomości o zaginionym a to wDrzecjągu © 
miesięcy licząc od dnia ogłoszenia teg edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej“, poczem na Bonowu: 
wniosek wydane zostanie ostateczne Orzeczenii 
Sąd okręgowy, Oddział TV. 
Jasło, dnia 8 maja 1928. y 587 


"r. tv. 34/28/5. Edykt. Władysław 22da, sy 
Jakóba i Anny z Adamowskich, mÀ Wikto; 
z Miareckich, urodzony dnia 7 listopać" 1884 D 
Nr, d. 224 w Bystrej (powiat Gorliczi JAKO 2, 
mierz 32 p. p. aust. komp. 9 zaginął. P"* ong: 
austrjacko-rosyjskim pod Lublinem we. WTZeśn 
1914, Celem uznania go za zmarłego, a 1°80 ma 
żefńistwa zawartego w dniu 16 listopad: a 10. 
rozwiązane wzywa się o przesłanie + R 
© nim, albo tutejszemu Sądowi, albo T ać woj 
towi drowi Ludwikowi Oberiaśnae rN? 
którego ustanawia się obrońcą węzła! 
skiego a to w ciągu sześciu miesięcy ll 
daty ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwt 
poczem na ponowny wniosek zapadnie o: 
orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział TV. 

Jasło, 19 maja 1928. 


ZMIANA NAZWISK. 


URZĄD WOJEWÓRZKI W TARNOP 
L. Ad. 7382/28. 
OBWIESZCZENIE, 

Daniel Speiser, zamieszkały w Tar 
wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę ra 
mazwiska „Speiser“ na nazwisko „Stóckel' 

Urząd Wojewódzki w Tarnopolu podaj 
wyższą prośbę do powszechnej 


ł 
wiadoś 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 u 
z dmia 24 października 1949 Dz. U. R. | 
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poz. 476 wolno przeciw jej uwzględnieniu | ` 
sić do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 
rzuty, które podać należy do ky 

Urzędu Wojewódzkiego w ciągu dni 90 od 

ogłoszenia w „Monitorze Polskim*, 

Tarnopol, dmia 22 czerwca 1928. 

Wojewoda: 

(—) Dr. Kwaśniewski 
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Wydział Rady powiatowej w Żółkwi. E 
L. 3415/28. Żółkiew dnia 27 czerwcą t 
OGŁOSZENIE. 4 d 
Wydział Rady powiatowej w Żółkw D 
w. roku bieżącym sporządzenie proiektó z 
bitych długości ok. 20 km. k 
Zaprasza się miniejszem interesową A 
wnoszenia ofert w terminie do dnia 20 1 
Bliższych wyjaśnień udzieli ma żądź 
dział powiatowy ustnie lub pisemnie, 7x 
Oferty nieprzyjęte zostaną bez + 
Komisa 
5871 Bernat 
de 
r sa = Pr 
ZAWIADOMIENIE O PRZET cz 
Centralny Zakład Zaopatrzenia lit 
w Warszawie, na Powązkach ogłd po 
nieograniczony ma dostawę większ 1 
terjału opatrunkowego. skrzynek Or 
okutych i zestawów  clirurgicznyc ski 
łach brezentowych. kor 
Bliższe szczegóły: w Monitorz Ko 
143 z dnia 23 czerwca 1928 r. w | pp 
mej Nr. 173 z dnia 23 czerwca 192 l. jz 7 
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